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» » DZIEŃ KOBIET"
9 CZERWCA

PO WYBORACH W ANGLJI
KIEDY USTĄPI RZĄD BALDWINA?

Równouprawnienie kobiet jest 
rzeczą, którą jedni uważali za rzecz 
śmieszną, inni znowuż za pożądaną, 
a ono szło naprzód przez cały wiek 
XIX, nie pytając wcale o te sądy.

Cóż w tem dziwnego?
Emancypaq'a kobiet jest takim 

silnym wichrem, który porywa za­
równo tych, co zdają sobie sprawę 
z jego kierunku, jak i tych bezrad­
nych, którzy czy to narzekają nań 
czy też z niego się cieszą.

Socjailiści dawno uświadomili so­
bie znaczenie ruchu emancypacyj­
nego kobiet. Niespożyte zasługi w 
tej sprawie położył tow. August Be- 
bel swą książką, „Kobieta a socja­
lizm", napisaną w 1883 r.

Po wielkiej wojnie, kobieta w w ię­
kszości państw europejskich zdoby­
ła równouprawnienie polityczne. 
Powiadam ,zdobyła", choć może na­
suwałby się wyraz „dostała", tak ma 
to było bojowniczek o tę sprawę np. 
u nas w Polsce. A  jednak, zdobyła
— nie jako świadoma „emancypant­
ka", lecz jako kobieta, jako pewna 
wartość gospodarczo - społeczna, 
konieczna w dzisiejszej chwili.

Żelazne tryby ustroju kapitalisty­
cznego dawno wciągnęły kobietę w 
życie jako siłę zarobkującą. Nietyl- 
ko panny, ale coraz częściej mężat­
ki zarobkują. Wobec szalonego bra­
ku pracy, niektórzy usiłują zakazem 
normować te stosunki..

Ale zakazy uważać musimy za 
angielski plasterek na krwawiącą 
ranę. Społeczeństwo musi zapewnić 
ludziom możność stworzenia rodzi­
ny i wychowania dzieci. Rozwój ka­
pitalizmu nie daje tego rozwiązania
— oczekujemy go od Socjalizmu. 

Tymczasem krzywda kobiety —
proletarjuszki, tak nabrzmiewa, że 
staje się ona, rzec można, centralną 
w dzisiejszym splocie warunków e- 
konomicznych i społecznych, I ta 
właśnie „kwestja kobieca", której 
nie rozwiązało bynajmniej równe 
prawo wyborcze bez różnicy płci, 
sprawia, że coraz więcej mówi się 
o kobietach, że parlja socjalistycz­
na, której zadaniem jest obrona pro­
letariatu, urządza „Dzień Kobiet" 
nie tylko u nas, ale na całym świę­
cie.

Wchodzi tu w grę przedewszyst- 
kiem sprawa pokoju i wojny. Skoń­
czyły się czasy, gdy pojedynek, woj­
na, polowanie, wypełniały życie 
społeczeństwa, dając bezwzględną 
przewagę sile fizycznej i związanej 
z nią moralności. Dziś wszyscy .pra­
gniemy pokoju. Radzi nad nim Mię­
dzynarodówka Socjalistyczna i Liga 
Narodów. Powoli, powoli wytwarza 
się opinja, że wojna jest mordem 
masowym, niedopuszczalnym w spo­
łeczeństwie kulturalnem. Rodzi się 
nowa etyka, w której pięść, szabla i 
fantazja szlachecka, czy chamska w 
równej są pogardzie.

W dobie utrwalania idei pokoju 
kobieta ma znacznie więcej do zro­
bienia, niż w dawnym okresie wojen. 
Wszak inicjatywa w tej sprawie 
wyszła od niej. Pierwsze zjazdy pa­
cyfistyczne — to zjazdy kobiece. 
Wszyscy znamy bodaj z tytułu 
książkę, która świat cały obeszła 
„Precz z orężem" Berty Suttner. Pa­
miętamy drwiny, których przedmio­
tem były pierwsze pionierki pacy­
fizmu. Dziś jesteśmy poza tem.

Troska społeczna o utrzymanie i 
rozwój jaknajwyższy każdej jednost­
ki jest też niewątpliwie charaktery­
styczną cehą naszych czasów i tak­
że wymaga sił kobiecych. Obliczono 
2  okazji Wystawy Poznańskiej, że 
wśród zajmujących się _ opieką nad 
dzieckiem, 80% stanowią kobiety. 
W miarę usamodzielniania się ko­
bieta nie chce bez końca „rodzić", 
aby zwiększać liczbę mogiłek na 
cmentarzu. Mniejsza ilość urodzin, 
ale większe staranie o dzieci — oto 
hasło chwili.

Nowe życie mogą stworzyć tylko 
nowi ludzie. I tu występuje cała 
dziedzina nowej etyki, opartej na 

uautfnwveh i dążących

Londyn, 3 czerw ca (PAT). Reuter. 
Silniejsze staje się  wrażenie, że dymisja 
rządu Baldwina nastąpi natychm iast. 
Istnieje przypuszczenie, że premjer zło­
ży ją w  dniu jutrzejszym. Partja Pracy  
oczekuje na pow ierzenie jej misji two­
rzenia gabinetu. N aw et gdyby liberało­
w ie zaproponowali Baldwinowi w spół­
pracę, w iększość konserwatywno - li­

beralna, wynosząpa około 30 gł,. jest 
niewystarczającą do pomyślnego pro­
w adzenia prac parlametu. O ile wyniki, 
dotyczące 9-ciu mandatów, nie zmienią 
w niczem  obecnej sytuacji, w ów czas, w  
razie dojścia do skutku porozumienia 
m iędzy Partją Pracy a liberałami, kom ­
binacja ta rozporządzałaby w iększością  
89-ciu głosów.
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MINISTROWIE SKŁADAJĄ DYMISJĘ
Berlin, 3 czerwca (PAT). „Vossische 

Zeitung" donosi z Londynu, że na dzi- 
siejszem popołudniowem  posiedzeniu  
Baldwina poszczególni m inistrowie 
w ręczyli swoje dymisje, by umożlwić 
mu złożenie dymisji całego gabinetu j

królowi, gdy stan zdrowia króla na to  
pozwoli. Rozmowa pom iędzy królem i 
premjerem Baldwinem nie będzie mo­
gła się o d b y ć  wcześniej, ja k  w e wtorek  
przed południem.

WYBORY W  UNIWERSYTETACH
Londyn, 3 czerwca (PAT). Uniwersytety 

angielskie wybrały do Izby Gmin konser­
watystę sir Martina Conway’a, na którego 
oddano 4.321 głosów, oraz miss Eleonorę

Rathbone (niezależną), która otrzymała 
3.394 głosy. Miss Rathbone jest członkiem 
komisji Ligi Narodów do spraw walki z 
handlem żywym towarem.

SENSACYJNA AFERA SZPIEGOWSKA
KAPITAN CZECHOSŁOWACKIEGO SZTABU G. ZDEMASKOWANY

JAKO SZPIEG
Praga, 3 czerwca (PAT), Wykryta w u- 

biegły piątek dzięki przypadkowi afera 
szpiegowska kapitana sztaba generalnego 
armji czechosłowackiej została dopiero 
dziś do pewnego stopnia wyświetlona. W 
piątek po odlocie do Drezna aparatu 
„Lufthansa", znaleziono na lotnisku teczkę, 
która zawierała ważne dokumenty woj­
skowe. Teczka została niezwłocznie do­
starczona władzom wojskowym. W kilka 
godzin potem telefonowano z Drezna o 
przechowanie zagubionej teki i zapewnio­
no, że odbierze ją właściciel w biurze „Luft 
hanzy". Zgłosił się po nią istotnie o godz. 
23-ej przybyły autem z Drezna szpieg, le­
gitymując się wystawionym przez władze 
niemieckie paszportem na nazwisko Frid- 
lcndera. Został on niezwłocznie aresztowa­
ny i rozpoznano w nim urzędnika archiwum 
czechosłowackiego sztabu generalnego kpt. 
Jarosława Falouta. Według dotychczaso. 
wych informacji uprawiał on rzemiosło 
szpiegowskie od jesieni ub. roku, zdradazjąc

głównie tajne akta i plany, dotyczące lot­
nictwa czechosłowackiego. Nie wiadomo, 
w jaki sposób dostawał on w swe posiada­
nie tajne akta, ale według tutejszego ©- 
świetlenia miał on podrobiony klucz do'sa- 
fesów w Min. Obrony Narodowej, z któ­
rych przed świętem czy niedzielą wybierał 
plany, przewoził do Drezna za niemieckim 
paszportem na nazwisko Fridlendera, tam 
były one lotografowane, a potem układa­
ne z powrotem na ich miejscach w sałe- 
sach. Według urzędowego komunikaty Min. 
Obrony Narodowej kpt. Falouta zajmował 
podrzędne stanowisko w sztabie, nie mógł 
przeto mieć dostępu do głównych akt i pla­
nów, które strzeżone są we właściwy spo­
sób i nie mogą się dostać w niepowołane 
ręce. Afera jest, zdaje się, istotnie zakro­
jona na szeroką skalę i stanowi największą 
sensację dnia. Porównywana jest ona ze 
>naną afera szpiegowską austrjackiego pul- 
kown'ka Redlą-

WYBÓR PREZYDENTA GRECJI
A teny, 3 czerwca. (PAT.). Coduriotis 

259 głosami przeciwko 8-ciu.
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Dzień Kobiet” 9 czerwca
w Warszawie 

ZBIORKI I POCHODY DZIELNICOWE
D zieln ice W ola - C zyste, Ochota, 

Związki zaw odow e i K ola fabryczne na 
terenie tych dzielnic, Koło T. U. R. im. 
M .-M ireckiego i K olo im. Feliksa Perlą, 
Marji Paszkowskiej zbierają się przy 
UL. GRZYBOWSKIEJ 57, O GODZ. 8 
i p ó ł RANO.

W ydział Kobiecy, dzielnice Jerozoli­
ma, Powązki, Marymont - Żoliborz, S to­
w arzyszenie W ięźniów Politycznych. 
Klub Kobiet Pracujących, Związki Za­
w odow e, K oło T. U. R. im. W orcella i

K oła fabryczne zbierają się  przy ul. Le­
szno 53 o godz. 9 rano.

D zielnice Śródmiejska, Pow iśle, Sta' 
rówka, M okotów, K obiecy Klub Sporto­
w y „Start", K oło T. U. R. im. M isiołka. 
K oło im. Praussa, Związki Zawodowe J 
K oła fabryczne zbierają się przy ni 
W ARECKIEJ 7, o godz. 9i/2 ran°-

D zielnice N ow e - Brudno, Pelcow izna  
Praga, Związki Zawodowe i Koła tabry 
czne zbierają się  o godz. 8 rano przy u 
Ząbkowskiej 41.

gdzie
Z miejsc zb ió rek  pochody ze szłanda- n a t o r s k a ,  G alerja  ^ J ^ u r g a ,  

ram i i o rk ie s tra m i udają się na uL Se- o godz. 10%  ran o  -c

UROCZYSTA AKADEMJA „DNIA KOBIET
P rzem ów ien ia w ygłoszą tow . sen a to r - 

ka D oro ta  K łuszyńska, tow . Iza Z ieliń­
ska, tow . rad n a  S tan is ław a W oszczyń- 
ska, tow . poseł Tom asz A rciszew ski, 
tow . poseł N orbert B arlicki, tow . radny

E dw ard  Zaw adzki.
W  części arty styczne) b io rą  udział p. 

o  A rty s tk i i A rty śc i T ea tró w  W arszaw - 
s k i c h ,  O rk ies try  i C hóry  R o b ó t c e  
Z espół w okalny  „ S ta rtu  . ,

POCHÓD DEMONSTRACYJNY

Po A kadem ii o godz. 2-ej pochód pod s ie k ib ę  0 .  K. R. W areck a

PRZEDSTAW IENIE TEATRALNE
O godrZ. 5 p.p. w  te a trz e  „A teneum " odegrana zostan ie  „Noc L ipcow a

czyńskiego.

ZABAWA TOW ARZYSKA
O godz. 7 w ieczorem  w salach domu 

Z. Z. K. odbędzie się zabaw a, u rozm ai­
cona produkcjam i artystyczm em i i ta ń ­
cami.

W ejście na Akademję bezpłatne. Bi-

C. K
Posiedzenie C. K. W _ P . P. S. o d * -  dzie s i ,  w ''

w lokalu Z# P# P* S. w  Sejmie#

la ty  do te a tru  w cenie 30 g t .. 50 gr . i 
1 zł. Z aproszen ia i b ile ty  w S ek re ta r,ac ie  
0 .  K. R. i W ydziału  Kob. ul. W areck a
7 i L eszno  53.

W.

I I I.DRUGI PROCES JAKUBOWSKIEGO
ZEZNANIA TYCH, KTÓRZY POSŁALI GO NA SZAFOT

został wybrany prezydentem  republiki

Prezydjum IV Kongresu Związków Za wodowych oraz przedstaw icieli zw iąz­
ków  zagranicznych i bratnich organizacji w  kraju.organizacji

't#*

do podniesienia rasy ludzkiej przez 
wykluczenie tego wszystkiego, co 
prowadzi do degeneracji. Alkoholizm, 
choroby weneryczne uznane zostały 
powszechnie za wrogów ludzkoścL 
Walka z niemi wyszła z tej fazy 
pierwotnej, w której kobiety pierw­
sze apostołki tej sprawy, niemal w 
pojedynkę atakowały zło, narażone 
na śmiech bezmyślnych poczciw­
ców.

Minęły czasy, w których Józefina 
Butler, walcząca z reglamentacją 
prostytucji w Anglji, pisała swój 
Pochód Krzyżowy". Międzynarodo­

wa Konwencja o handlu żywym to­
warem przy Lidze Narodów, na któ­
rej delegatem Polski był tow. Pos- 
ner, potępiła już w 1921 r. domy pu­
bliczne, tolerowane przez rządy i 
płacące „patent".

Jak widzimv. iest cały szereg

spraw w życiu społecznem, które 
odpowiadają psychice kobiety, jej 
interesom, jej celom zdawna zakre­
ślonym. Sprawy te wysuwają kobie­
ty; a walka ekonomiczna zmusza je 
do czynnego udziału w życiu społe­
cznym. Rozumieją to wstecznicy i 
przy pomocy księży zarzucają sieci 
na dusze kobiece. Działając na u- 
czucie, zaprzęgają je do pracy w  du­
chu wręcz przeciwnym potrzebom 
ich samych. Bo sprawa kobiet jest 
sprawą postępu, należy do przy­
szłości. Dzisiejsza kobieta — prole- 
tarjuszka — to istota najbardziej 
pokrzywdzona i upośledzona. Wy­
zwolenie jej — to wyzwolenie całej 
klasy robotniczej w  ustroju socjali­
stycznym. Dlatego „Dzień Kobiet" 
musi być świętem całego proletar­
iatu.

Wł. Wevchert - Szymanowska.

Neu Sterlitz, 3 czerw ca. (PAT.). R oz­
prawę dzisiejszą w  procesie Jakubow­
skiego w ypełn iły  przesłuchania najwy­
bitniejszych św iadków  procesu; proku­
ratora i przewodniczącego sądu, który  
skazał przed 4 łaty Jakubowskiego na 
śmierć, oraz min. spraw iedliwości pań­
stw a m eklem burskiego, który odrzucił 
podanie Jakubowskiego o ułaskaw ienie.

Rozprawa obfitow ała w  momenty 
w ielkiego napięcia, szczególnie w  cza­
sie zeznań 75-letniego em erytowanego  
już prokuratora Mullera, który oskarżał 
Jakubowskiego przed laty. Prokurator 
Muller n ie umiał dać żadnej naprawdę 
wyjaśniającej odpowiedzi na zapytania 
adw. Brandta co do m otywów owych  
zarządzeń, tłom acząc je tylko swem  nie- 
zaekwianem  przekonaniem  o tem, że 
Jakubowski był winien. Prok. Muller 
przyznał, że w  czasie procesu przed la­
ty  nie badał w cale alibi Augusta Nogen- 
sa, oskarżonego obecnie i obciążonego  
nawet przez w łasnego brata, ponieważ 
przekonany był w ów czas, że August No- 
gens nieobecny był w  dniu krytycznym  
w  miejscu zbrodni. N otes Kreuzfelda, 
znaleziony w  pobliżu miejsca, gdzie od­
kryto zw łok i zam ordowanego dziecka, 
nie nasuwał prokuratorowi żadnych po­
dejrzeń, poniew aż był on przekonany o 
tem, że nikt z rodziny Nogensów ani 
Kreuzlerów nie brał udziału w  morder­
stw ie. Dalej przyznał prokurator, że nie 
miał żadnej w ątpliw ości co do wiarogo- 
dności N ogensów , którzy obecnie przy­
znają się sami do krzywoprzysięstwa. 
Prokurator przyznał w reszcie, że po wy  
daniu przez policję i przez przygotowu­

jącego rewizję procesu radcę Steudinga 
listu gończego za młodszym z braci N o­
gensów Fritzem, nosił się  z myślą po­
ciągnięcia komisarza policji berlińskie) 
Gonnata i radcy Steudinga do odpow ie­
dzialności sądowej za pozbawienie w ol­
ności Nogensa i B loeckera. Adw okat 
Brandt udowodnił w  tem  miejscu pro­
kuratorowi, iż n ietylko z tą myślą się 
nosi, ale że nawet odnośny w niosek przy­
gotow ał i opatrzył go tylko uwagą, że 
w niosek ten ma być zgłoszony po za­
kończeniu dochodzeń rewizyjnych w 
sprawie Jakubowskiego. Sensacją było  
zgłoszenie przez adwokata Brandta wnio  
sku, by prok. Mullera nie zaprzysięgać 
ponieważ przebieg procesu nasuwa po­
dejrzenie, iż faworyzow ał on morderców, 
i że zeznania jego, w idocznie, dzięki o- 
słabionej pamięci, nie są ścisłe. Sąd istot­
nie dwukrotnie odraczał zaprzysiężenie 
prokuratora i dopiero przy końcu dzi­
siejszej rozprawy zgodził się tego za­
przysiężenia dokonać.

N a rozp raw ie  popołudniow ej zezna­
w ał rad c a  sądu m eklem bursk iego  Klin- 
genberg, jeden  z b. cz łonków  T ry b u n a ­
łu w  procesie  Jakubowskiego, k tó ry  
tw ierdzi, że A ugust N ogens już w  cza­
sie p ierw szego  p rocesu  w ikłał się  w  
sprzecznych zeznaniach. N a zapy tan ie  
ad w o k a ta  Brandta, czy św iadek  m iał ja­
k ieś specjalne w zględy, bow iem  jedyny 
z sędziów  ośw iadczył się w  sw oim  cza­
sie za u łaskaw ien iem  Jakubow sk iego , 
Klingenberg odpow iedzia ł: Uważam  za
rzecz niewskazaną, aby wyrok, oparty 
jedynie na podstaw ie poszlak, został w y­
konany.

SPRAWA PRZYMUSOWEJ PRACY 
W KOLONJACH

G enewa, 3 czerw ca (PAT). M iędzy- m agała się w szczęcia 
naro d o w a K onferencja P racy  ro zp o czę­
ła  dziś p rze d  po łudniem  dyskusję nad 
k w estją  p rac y  przym usow ej w  ko lon­
iach. G ru n a  ro bo tn icza  K onferencji d L

nad  tą  spraw ą 
zasadniczej dyskusji na plenum  ze 
w zględu na w ie lk ą  doniosłość zaga­
dnienia.
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ZB LIZK A  I ZDALEKA

JESZCZE 0  JAKUBOWSKIM
Proces Jakubowskiego w całości 

swojej posiada wielkie znaczenie. Ży­
czym y, aby ono było trwałe. Postąp 
ludzkości okupuje sią zawsze ofiara­
mi. Niechajby przynajm niej ofiara 
życia, którą sąd meklemburski w y­
mógł na nieszczęśliwym robotniku 
polskim, przydała sią na ulepszenie 
kodyfikacji karnej i procedury sądo- 
w ej w sprawach, w których oskarżo­
nemu śmierć grozi. Życie ludzkie za 
mato jest przez sądy szanowane. Bez­
cenny skarb, którego nic wrócić NIE  
MOŻE tańsze jest od portmonetki, 
zawierającej pięćdziesiąt marek! N ikt 
nie miał wątpliwości w sprawie Ja ­
kubowskiego prócz jego adwokata, 
który bez honorarjum o życie jego u- 
pominał się do końca i długo po 
śmierci kołatał do wszystkich instan­
cji aż do Ligi Obrony Praw Człowie­
ka i Obywatela- Ta była instancją 
najsłabszą, jak widzim y okazała się 
jedynie skuteczną i najsilniejszą. Po­
trafiła wielką siłą moralną, jaką re­
prezentuje, obalić w szystkie przesz­
kody i z  numeru akt przekazanych  
do archiwum sądowego wydobyć na 
światło dzienne widmo, które na ca­
ły świat daleko poza granicę Beocji 
pokazywało odciętą toporem „Spra­
wiedliwości" głowy i wołało: oto za­
mordowany przez sąd, przez prokura­
tora Mullera człowiek na podobień­
stwo przecież Boga stworzony!... Za 
kitka dni rozpoczyna posiedzenie swo­
je  Rada Ligi Narodów w Madrycie. 
Zjedzie pan Stresemann minister nie­
miecki, obrońca Litwinów, Sowietów, 
mniejszości narodowych. Tym  razem  
nie będzie napewno bił ręką w stół, 
zielonym suknem pokryty. Opinja pu­
bliczna bije takich ministrów dwoma 
słowy: Opole! Jakubowski!

Poeci widzą niekiedy dalej i prę­
d ze j niż biurokraci nawet tacy, któ- 
rzy  administrują wymiarem sprawie­
dliwości w danym kraju. W  tych sa­
mych Niemczech poeta i powieściopi- 
sarz w wielkim stylu J . Wassermann 
ogłosił przed kilku la ty powieść p. t• 
„Sprawa profesora Maztriziusa"
( przekład polski „Rennaissance” ) 
dużą powieść zbudowaną na tle okru­
tnej om yłki sądowej. Ta dziecko szla­
chetne doprowadza do rewizji pro­
cesu, który zniszczył życie utalento­
wanego profesora i zamknął go w wię­
zienia na lat ośmnaście. Winowajcą 
był sławny na cały kraj prokurator. 
Fałszywy świadek zeznał co było po­
trzeba. Świadkowie kłamali jak było 
potrzeba. Prokurator podtrzym yw ał 
krzywoprzysiężców a przysięgli wie­
rzyli więcej prokuratorowi, niż su­
mieniu własnemu, które kazało wąt­
pić. Zwracałem już kilkakrotnie uwa- 
gę czytelników ,,Robotnika“ na tę po­

wieść, w czasach, kiedy przekład tej 
powieści nie istniał jeszcze. Powieść 
ta powinna na skutek procesu Jaku­
bowskiego znaleźć u nas licznych i in­
teligentnych czytelników. Powieść ta 
da im więcej, niż komentarz do kode­
ksu karnego i do procedury karnej. 
Odsłoni tajemnicę ciemnego boru, 
który nazywa się W YM IAREM  
SPRAW IED LIW O ŚC I, tegoż wym ia­
ru przypadkowość, a często bezrozum  
i lekkomyślność. Długo powieść ta żyć 
będzie w ich świadomości. To był pro­
fesor uniwersytetu, człowiek wielkie­
go talentu, szanowany, kochany, ubó­
stwiany,

Na szczęście nie ścięto mu głowy 
z  wyroku szlachetnych ludzi przy­
branych w purpury i gronostaje.

Jakubowski nie był profeso 
rem uniwersytetu, był nędzarzem, 
który pełł buraki na plantacjach ju n - 
krów meklemburskich. N ikt prócz 
adwokata nie ujął się jego krzyw dy. 
Adw okat był bezsilny wobec żelaz­
nego topora. Byli tacy, co na tę egze­
kucję niewinnego człowieka, który o 
niewinności swojej, złym  niemieckim  
językiem  zapewniał —  patrzyli. Egze­
kucję tę osłaniał gronostaj prokurato­
ra i autorytet sądu, bez którego nie- 
masz przecie państwa. Tak nas uczą 
komentatorzy Konstytucji. Myślę, że 
każdy minister Sprawiedliwości, w 
każdym  kraju  —  drgnie w głębi su­
mienia, gdy przeczyta w gazecie dzie­
je polskiego szlachetki z pod W ilna 
— Jakubowskiego. Zapyta sam siebie: 
a u mnie? ileż takich wyroków w yda­
ły  sądy, którym ja przewodzę? które 
ja ochraniam? nad któremi ja czu­
wam? Nie dziw iłbym  się, gdyby w 
niejednym wypadku taki rachunek 
sumienia doprowadził do złożenia 
mandatu ministra... W ażniejszą niż o- 
pinja i sumienie ministra jest świado­
mość opinji społecznej, świadomość 
izb prawodawczych i ich kontrola. I  
dziś, gdy projekty ustaw karnych bę­
dą składane do laski marszałkowskiej 
sejmów  — każdy poseł i każdy czło­
nek Komisji prawnej przywoła do 
stołu pokrytego zielonym suknem cień 
złowrogi Jakubowskiego: „oto jestem, 
Jakubowski, człowiek zamordowany 
przez prokuratora niemieckiego d y ­
gnitarza państwa kulturalnego, cyw i­
lizowanego, chrześcijańskiego, pań­
stwa Goethego i Kanta. W yrok był le­
galny i legalnie wykonany. W yrok był 
kłamstwem, wysnułem z ustawy pań­
stwa niemieckiego! ..." W skażcie posła 
czy senatora, który nie zadrży w naj­
głębszych trzewiach swoich, gdy ten 
głos usłyszy!.,..

Henryk Bezmaski.

Z TAJNIKÓW „GRY“ WIELKIEGO KAPITAŁU
NA POLSKIM GÓRNYM SLĄSKU

Od jednego z wybitnych znawców poi
skiego życia przemysłowego otrzymuje­
my uwagi następujące: Red.
W Polsce mało są rozumiane metody 

,,finansowania" przem ysłu i w skutek te ­
go powstają nieraz fałszywe poglądy o 
pewnych transakcjach. Nim przejdzie­
my do szczegółowego rozpatrzenia m e­
tod finansowyoh, upraw ianych przez 
w ielko - kapitalistyczne grupy finanso­
w e — należy sią zapoznać z jedną b ar­
dzo rozpowszechnioną metodą.

Przypuśćmy, że istnieje przedsiębior­
stwo, wymagające inwestycyj. W łaści­
ciel nie posiada kapitałów  na inw esty­
cje. G rupa kapitalistów, decydująca się 
na udzielenie potrzebnych kapitałów, 
chce zdobyć możność faktycznego zarzą­
dzania przedsiębiorstw em  do chwil: 
wycofania włożonych kapitałów .

W rezultacie w łaściciel sprzedaje tej 
gupie finansowej np. 40% akcyj, a sam 
zachowuje 60% akcyj. Dotąd grupa fi­
nansowa nie ma większości. Następnie 
na określony przeciąg czasu tw orzy się 
nowe towarzystwo, nazywane ,,holdin­
giem": do portefelu „holdingu" grupa fi­
nansowa składa 40% akcyj przedsię­
biorstwa, a w łaściciel z posiadanych 
60% akcyj — składa tylko 20% akcyj. 
W  ten  sposób „holding" posiada 60% 
akcyj przedsiębiorstw a i może przedsię­
biorstwem  zarządzać, gdyż dysponuje 
większością udziałów. W łaścicielami zaś 
„holdingu" są w  %  członkowie grupy 
finansowej, o której mowa a w  jednej 
trzeciej ty lko  właściciel. W iększość 
p rzeto  w „holdingu" posiada grupa fi­
nansowa, .„holding" zaś posiada w 
przedsiębiorstw ie w 'ększość sztucznie 
w ytworzoną, dzięki czemu ma możność 
zarządzania przedsiębiorstwem . „Hol­
ding1 powstaje na mocy umowy,, zwanej 
„voting trust agreement1, która  zapew ­
nia danej grupie finansowej możność 
r  ądzenia przedsiębiorstw em  zapomocą 
„holdingu1 w  ciągu określonego prze­
ciągu czasu. Po jego upływie „holding" 
się rozwiązuje, 20% akcyj przedsiębior­
stwa, k tóre  były zdeponowane w  „hol­
dingu", pow racają do właściciela, uzy- 
kującego w  ten  sposób ponownie w ięk­
szość w  przedsiębiorstw ie, a 40% akcyj 
do zaintersow anej grupy finansowej.

Że taka w łaśnie tranzakcja została 
zaw arta przy wejściu kapitału  am ery­
kańskiego do polskiego przedsiębior­
stw a Gieschego wskazują nast. fakty.

W Stanach Zjednoczonych pow stała 
dnia 7 lipca 1926 r. spółka p. t. Silesian 
American Corporation. W edług „Frank­
furter Zeitung", z dnia 19 maja 1929 r. 
należy ona do amerykańskiego przedsię­
biorstw a Anaconda i do niemieckiego 
przedsiębiorstw a Giesche. Pow stała ona 
w  ten  sposób, że niem ieckie przedsię­
biorstw o Giesche, które  było w łaścicie­
lem polskiego przedsiębiorstw a Gie­
sche, odstąpiło „Silesian American Co“

posiadane przez siebie akcje polskiego 
przedsiębiorstw a Giesche. Ponadto  „Si­
lesian American Corp." nabyło obligacje 
niem ieckiego przedsiębiorstw a Giesche 
na 6 miljonów doi.

W ten  sposób „Silesian American 
Corp." jest w łaścicielem  polskiego Gie­
schego i obligacyj niem ieckiego Giesche­
go na sumę 6 miljonów dolarów; sama 
zaś należy, jak wspomnieliśmy, do n ie­
mieckiego Gieschego i do am erykań­
skiej Anacondy. Nie jest jednak ogłoszo­
ne, k to  w „Silesian American Corp." 
posiada większość.

Na to  pytanie może rzucić trochę 
św iatła następująca tranzakcja: dnia 9 
lipca 1926 r., a więc w  dwa dni po za­
łożeniu „Silesian American Corp." w  
stanie Delaware utw orzono nowe przed­
siębiorstwo, pod firmą „Silesian Hol­
ding Co.‘; posiada ono większość akcyj 
„Silesian American Corp.".

„Silesian Holding" jest zaw arty  na 
podstaw ie porozumienia, t. zw. voting 
trust agreement zapewne pomiędzy a- 
m erykańską Anacondą i niemieckim 
Giesche, jako właścicielami „Silesian 
American Corp.". W  „Silesian Holding" 
am erykańska Anaconda ma większość.

Aby zrozumieć, o co tutaj chodzi, 
przypuśćmy,, że udział niem ieckiego 
Gieschego w „Silesian American Corp." 
wynosi 60%, a Anacondy 40%. Przez 
lat 20 kapita ł am erykański finansuje 
polskiego Gieschego i na la t 20 w ypo­
życzył niemieckiemu Gieschemu 6 milj. 
doi. Przez ten  czas grupa am erykańska 
chce zarządzać „Silesian American 
Corp.", t. j. do czasu, kiedy włożone 
kapita ły  nie będą zam ortyzow ane i 
zwrócone. W  tym celu am erykańska 
grupa zażądała od niem ieckiego Gie­
schego zdeponowania w  Silesian Holding 
Co. na lat 20 dw udz'estu procent u- 
działu w „Silesian American Corp." W  
ten  sposób „Silesian Holding" przez lat 
20 jest zarządcą „Silesian American 
Corp.", a tem samem i zarządcą pol­
skiego Gieschego. Po latach 20, a więc 
po spłaceniu długów „Silesian Holding" 
rozwiązuje się i niem iecki Giesche o- 
trzymuje z powrotem zdeponowany na 
la t 20 dwudziesto procentow y udział 
w „Silesian American Corp.".

Sądząc jednak z tego, że prasa n ie­
miecka nie zaopatrzyła tranzakcji z 
Gieschem żadną wzm ianką z wyrazem  
żalu z powodu przejścia przedsiębior­
stw a górnośląskiego z rąk  niem ieckich 
do rąk  am erykańskich i sądząc z tego, 
że wszelkie zobowiązania wobec Rządu 
Polskiego grupa am erykańska wzięła na 
la t 20, należy przypuszczać, że w  roku 
1946 właścicielem polskiego Gieschego 
okaże się niemiecki Giesche.

To przejście Gieschego do grupy a- 
m erykańskiej zostało dokonane jedno­
cześnie ze zwolnieniem polskiego Gie­
schego z podatku majątkowego, na mo­

cy ustaw y z da. 30.IV.1926 r.
Korzyści, osiągnięte przez niem iec­

kiego Gieschego są wyraźne, uzyskał oe 
zwolnienie polskiego Gieschego z podat­
ku majątkowego, pozbył się groźby przy­
musowej likwidacji bądź co bądź nie^ 
pokojącej niem iecki stan  posiadania na 
polskim Górnym Śląsku, zapew nił sobie 
przychylny stosunek władz polskich, na 
skutek uzyskanego na lat 20 p ro tek to ­
ra tu  grupy am erykańskiej. Najprawdo­
podobniej jednak utrzym ał niemiecki 
Giesche większość w  posiadaniu pol­
skiego Gieschego.

Jeżeli więc nasze przypuszczenia są 
słuszne, to przedsiębiorstwo polskiego 
Gieschego faktycznie nie zostało wy­
kupione z rąk niemieckich.

Tranzakcja zaw arta przez grupę Har- 
rimana, w charak terze  pośrednika po­
między am erykańską Anaconda a nie­
mieckim Giesche naprow adza na domysł, 
że i połączenie Królewskiej i Laura Hu­
ty z grupą Hnty Bismarcka odbędzie się  
w ten  sam sposób. P rzedsiębiorstw o pol- 
kie Królewska i Laura Huta należy ca ł­
kowicie do niem ieckiego przedsiębior­
stwa K5nigs-und Laura Hutte. Harri- 
man nabył 40% akcyj niem ieckiego 
przedsiębiorstw a Konigs-und Laura
Hiitte i jest zam ierzone utw orzenie a- 
m erykańskiego „holdingu" dla zarządze­
nia Królewską i Laurą Hutą i Hutą B i­
smarcka; posiadaczami tego „holdingu" 
będą niem iecka Konigs-und Laura Hut­
te, niem iecka Vereinigte Stahlwerke, z  
tytułu posiadania Huty Bismarcka i 
wreszcie Harriman, przyczem  wiadomo, 
że Harriman będzie posiadał mniejszość 
w tym „holdingu1. Zapewne jednak n a ­
stępnie będzie utw orzony nowy „hol­
ding1, na określony przeciąg czasu, na 
podstaw ie specjalnego voting trust a- 
greement, i w nim grupa am erykańska 
będzie miała większość.

W takim  razie nowy zam ierzony kon­
cern  żelazny na polskim Śląsku nie 
przestanie być niemieckim, a ty lko 
przez pew ien czas będzie się znajdow ał 
w zarządzie finansującej grupy am ery­
kańskiej, a po upływie umownego o k re ­
su znajdzie się ponownie w zarządzie 
niemieckim.

Zapytujemy Rząd Polski, czy za in te ­
resow ał się treścią umowy (voting trust 
agreement), zaw artej dn. 9 lipca 1926 r 
w  stanie Delaware i tym k to  jest kon 
trahentem  tej umowy? Gzy wykluczo- 
nem jest, aby po 20 latach właścicielem 
polskiego Gieschego okazał się z po­
w rotem  niemiecki Giesche? Czy nie 
istnieją te  same obawy co do przyszło­
ści hutnictw a polskiego na Górnym Ślą­
sku? Polska klasa robotnicza ma p ra ­
wo żądać prześw ietlenia gry, prow adzo­
nej przez m iędzynarodowy kap ita ł z jej 
w arsztatam i p racy  i czeka na publiczne 
wyjaśnienie tej prawy.

Alfred Popielski.

PRZECIW BEKONIZACJI LITERATURY
W dniach od 6 do 9 czerw ca b. r. ma 

się odbyć w Poznaniu ogólny zjazd lite ­
ratów  polskich, na którym  omawiana 
będzie także spraw a założenia naczelnej 
instytucji teatralnej: czy ma nią być
Akadem ja czy Izba (Rada). Być może, 
że uda się w  jakiś sposób rozstrzygnąć 
ten spór, trw ający już blizko dwa lata, 
nie z winy zwolenników Izby. Legenda 
już się wyrobiła, że spór jest „gorący", 
„nam iętny", że tyle atram entu i piór 
wiecznych już zepsuto, że oto literaci 
„jak zawsze" k łócą się, a skóra jeszcze 
na niedźwiedziu i t. p. Napraw dę zaś 
nasze spory papierow e są lodem w po­
równaniu ze sporami np. we W łoszech 
(stw ierdza to p. Boye w  „Głosie P raw ­
dy , pisząc o Akademji literackiej Mus- 
soliniego), przytem  rzadko kiedy argu­
ment napraw dę zahaczał o argument; 
ponieważ zaś zwolennicy Akademji uni­
kali publicznej dyskusji ustnej — dopie­
ro teraz odbyło się jedno zebranie — 
więc mimo owej rzekomo strasznej w al­
ki dziś jeszcze sytuacja jest taka, że w ie­
lu literatów  nie wie o co spór się toczy. 
W arto więc przypomnieć, jaka jest tego 
sporu istota.

Projekt Akademji polega na tem, że 
instytucja ma się składać z 21 akadem i­
ków mających pensje dożywotnie; 10 z 
nich mianuje rząd a ci mianują następ­
nych 11; później w m iarę opróżniania się 
miejsc przez zgony A kadem ja uzupełnia 
się sama z w łasnych wyborów w ew nę­
trznych, bez żadnego wpływu zzewnątrz. 
Ma to zapewniać ciągłość pracy i trady ­
cji a zarazem  niezależność.

Projekt Rady (Izby) literackiej odrzu­
ca to odświeżanie się instytucji przez in­
cest (kazirodztwo) i żąda, aby jej człon­
ków w ybierał ogół literatów . Projekt 
dopuszcza pew ną liczbę dożywociarzy, 
ale dopiero po 60 latach wieku; 10 człon­
ków w ybiera się tylko na lat 6, w ich 
miejsce w ybiera ogół coraz to nowych, 
tak że wpływ ogółu literatów  na skład 
i działalność instytucji jest dostatecznie 
zapewniony.

I N atom iast zwolennicy Akademji tw ier- 
dą, że w łaśnie ten w pływ  może być 
szkodliwym, wnosi elem ent niepokoju, 
w iecowania; nazywają demagogją to, co 
tamci uważają za dem okratyczność. N ad­
to wciąż wskazują na to, że obecny rząd 
na projekt Rady nie zgodzi się nigdy, 
żaden zaś inny rząd takiej instytucji 
wogóle nie zaryzykyje.

Pomijając polityczne tło sporu, stw ier­
dzić trzeba, że oba projekty opierają się 
na odmiennej ideologji, na odmiennem 
pojmowaniu roli, jaką przyszła instytu­
cja ma odegrać w  życiu literackiem . 
Kandydaci do Akademji po części naj­
wybitniejsi pisarze polscy, powiadają: 
L iteratura  to my! My już pokazaliśmy, 
co umiemy, a ponieważ książki nasze nie 
dają nam dostatecznego utrzymania, 
więc jeżeli społeczeństwo nas uznaje i 
chce wzmocnić naszą produkcję, niech 
nam zapewni spokojną jej możność, wol­
ną od tw ardej walki o byt. Obok tego 
przyrzekam y zajmować się różnemi 
sprawami obchodzącemi ogół literatów : 
rozdawnictwem  nagród i stypendjów, 
przeprowadzaniem  ustaw  mających na 
celu powiększenie funduszu literatury  i 
polepszenie zarobków literackich, pobu­
dzaniem życia literackiego i t. d.

Tę ideologję Akademji (literatura to 
my!) wyłuszczał głównie p. Juljusz K a­
den - Bandrowski, W yrachow yw ał np., 
ile to powieściopisarz potrzebuje czasu 
aby napisać powieść — rok, dwa lata,

| zaś zarobek za to uzyskany w ystarczy 
na pół roku, czyli że produkcja w  tych 
w arunkach się nie kalkuluje. Państwo, 
które  jest kontrahentem  literatury , musi 
więc pomóc wybitnym literatom  tak, aby 
ich w arsztaty w pracy nie ustawały.

Rozumowanie, zdaw ałoby się, bardzo 
proste i słuszne. Talent czy genjusz po­
trzebuje przecież poparcia stanowczego; 
nie trzeba żeby się męczył. Dziś już nie 
uznajemy tej starej zasady, że poezja jak 
p erła  jest raną muszli, więc poeta  pow i­
nien cierpieć, aby pięknie pisał; że to 
słowik, k tóry  najpiękniej śpiewa, gdy

go pozbawią oczu (jest o tem utw ór Sy­
rokomli); przeciwnie stwierdzono, że ta ­
lenty nietylko bohatersko giną z głodu, 
lecz co gorsza: niebohatersko marnieją, 
że istnieje pew ne maximum napięcia 
niedoli życiowej, poza którem  działa ona 
już nie pobudzająco lecz demoralizująco.

Te wszystkie względy jednak nie uza­
sadniają konieczności istnienia A kade­
mji w tej formie, w  jakiej ją p, K. Ban­
drowski proponuje.

W edług dotychczasowych doświad­
czeń z historji literatu ry  jest dość w ąt­
pliwe, czy może istnieć aż 21 wybitnych 
talentów  w jednym czasie, czy dalszy 
rozwój wartościow ań i sprawdzianów 
nie zaprzeczy dzisiejszym opinjom i kon­
iunkturom, a rozwój ten postępuje teraz 
o wiele szybciej niż dawniej. Za la t 20 
będzie się może mówiło jeszcze tylko o 
3 z pośród tych 21. a z ich stu książek 
90 będzie zapomnianych. Za la t 10 ta 
elita akadem ijna będzie otoczona i ob­
lężona przez 21 nowych talentów, k tó ­
rzy w oczach ogółu literackiego będą 
mieli większe praw o do pensji i god­
ności niż owi już zeternizowani, udoży- 
wotnieni akadem icy — a w tedy akade­
mja stanie się ciałem obcem, znienawi- 
dzonem a co najmniej zlekceważonem.

Zasadą Rady (Izby) literackiej nie jest: 
lite ra tu ra  to my, elita, suma szczytów i 
„arcydzieł” lecz; lite ra tu ra  to płynne i 
rozwijające się życie literackie. Oni, 
zwolennicy Akademji, tw ierdzą, że li­
te ra tu ra  polska jest już dziś tak  świetną, 
że w ystarczy 21 chwilowo błyszczących 
ludzi przyśrubow ać na długo do złotego 
piedestału, aby tę jej świetność u trw a­
lić, — my, zwolennicy Izby, widzimy, że 
literaturze naszej w iele jeszcze do tej 
wyżyny brakuje. I dlatego za główne 
zadanie naczelnej instytucji literackiej 
uważamy to, co tamci kładą na drugiem 
miejscu, i dlatego ustaw a o Radzie za­
raz w art. 1 głosi:

„Celem zorganizowania, wzmocnienia 
i rozwinięcia polskiego życia literack ie­
go i polskiej kultury literackiej tworzy 
się Polską Radę L iteracką" — 

gdy projekt przeciwny w  swoim p ier­

wszym ustępie akcentuje mocno elita- 
ryzm, powiada mianowicie:
. „Mając na oku... potrzebę... opieki 

nad skarbem  mowy ojczystej i nad cią­
głością (? to znaczy: konserwowaniem! 
tu sedno rzeczy! mój przypisek) oraz 
zdając sobie sprawę, że do tego zadania 
wezwać należy wybitnych twórców... i 
oddając przez ten wybór cześć należną 
ich zasługom, należy utworzyć z ich ze­
społu instytucję kierow niczą" i t. d.

I my chcemy uczcić zasługi i talenty, 
ale chcemy to zrobić w ram ach ustaw y 
o Radzie, nie psując jej linji zasadniczej. 
Godzimy się tedy na  to, aby w skład R a­
dy weszła pew na liczba dożywotników, 
żeby mieli ty tu ł akademików, ale tylko 
tacy, którzy ukończyli 60 lat życia. Pio­
nierzy przeciwnego projektu chcą tw o­
rzyć dożywotników bez żadnych ogra­
niczeń co do lat, powołując się na to, że 
pisarzom należy się opieka i pomoc w 
sile wieku, a  nie dopiero em erytura, gdy 
w iek siły już minął.

Argum ent znowu na pozór słuszny, na 
który jednak odpowiadamy:

Pomocą dla tych literatów  niech będą 
stypendja, naw et duże i długie. P raw ­
dziwą a nie sztuczną zmianę doli lite ra ­
tów  może wywołać dopiero wzmożenie 
popytu na książkę polską, a to może się 
stać z jednej strony przez podniesienie 
czytelnictwa, z drugiej przez polepszenie 
jakości tej książki, tak  aby mogła sku­
tecznie i bez dopingu patrjotycznego 
konkurow ać z przekładam i książek za­
granicznych. (Czy bez obniżenia pozio­
mu można osiągnąć popularną literaturę, 
to jest już problem osobny).

Gdyby można zacieśnić wykonywanie 
zawodu literackiego do klanu zamknię- 
tego, złożonego np. z 200 osób, a reszcie 
zakazać twórczości, ideał proakadem i- 
ków mógłby być osiągnięty. Ale jest 
rzeczą naturalną, że każde polepszenie 
w arunków  ekonomicznych w pewnej 
dziedzinie wywołuje wzmożony napływ 
talentów  do niej. Pew ien procent ta len­
tów, k tóry  szedł dotychczas do techni­
ki, przemysłu, m arynarki i t. d. wróci 
do literatury  i znowu bedzie ta  sama

dysproporcja między podażą a popytem, 
ta  sama bieda. -W e Francji, gdzie istnie­
ją aż dwie akademje, literaci jednak u- 
m ierają z głodu. Bo lite ra tu ra  wogóle 
zasadniczo się nie opłaca, jest zajęciem 
par excellence tragicznem, a przeto nie 
można żądać, aby społeczeństwo do niej 
dopłacało aż do zupełnego wyrównania 
stra t. L iterat musi tworzyć wśród walki 
o byt, w  tej walce trzeba mu pomóc, ale 
nie można go od niej raz na zawsze 
zwalniać. Choćby dlatego, że wówczas 
w łonie samego zawodu w ytw arza się 
„brudna konkurencja"; ci co mieliby mo­
nopol opieki państwowej, tworzyliby 
„taniej11 niż ich konkurenci.

Używam tutaj w yrazów  ze św iata han­
dlowego, ale właśnie w  ten sposób tra k ­
tuje literaturę  p. Kaden - Bandrowski. 
Jego wyobrażenie o głównym celu A- 
kademji przypomina zupełnie hasło, k tó ­
re rozbrzmiewa na innem polu, m iano­
wicie hasło bekonizacji hodowli n iero­
gacizny w Polsce. Bekony są to takie 
bezrogie, k tó re  specjalnie hoduje się, 
aby dostarczały wyborowej słoniny dla 
smakoszów w Anglji. Ta hodowla jest 
w zaczątkach i dlatego wymaga opieki 
państwowej.

Czyż m iałaby nastąpić bekonizacja li­
teratury? W ątpim y nieco o dobroci tej 
słoniny i co do rasowości mamy też za­
strzeżenia. Nie chcemy bekonów, woli- 
my poprzestać na seniorach.

Oto są główne przeciw ieństw a dwóch 
ścierających się ideologji, w czystej for­
mie, bez uwzględnienia osobistych i 
grupowych ambicyj oraz konjunktur po­
litycznych.

W ostatnich dniach proakadem iści o- 
kazali pew ną gotowość do układów  i od­
była się jedna konferencja porozumie­
wawcza. Pierw sza wogóle, bo pycha 
proakadem istów  i ich pewność, że prze­
forsują swój projekt w brew  woli ogółu, 
kazały im dotychczas uchylać się od 
wszelkich prób kompromisu. Niestety, 
zdecydowali się na to zbyt późno, żeby 
na zjazd poznański mogła W arszaw a w y­
stąpić z jednolitym programem.

Karol Irzykowski.
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PRZEGLĄD PRASY
W ybory w Anglii.

„Sanacja" nie byłaby sobą, gdyby nie 
m iała najsprzeczniejszych poglądów na 
jedną i tę samą sprawę. Pozostała 
„wierną" sobie i w spraw ie wyborów 
angielskich. Przytoczyliśmy w niedzielę 
apinję warszawskich organów „sanacyj­
nych", jak „Epoka", „Głos Praw dy" i 
„Kurjer Czerwony", które zgodnie 
stwierdziły, że ew entualne rządy Partji 
Pracy nie kryją w sobie żadnego niebez­
pieczeństw a dla Polski, że P rotokuł G e­
newski odpowiada zupełnie interesom 
polskim.

Atoli prasa „sanacyjna" z prowincji 
jest innego zdania. „Republika” łódzka 
zapowiada, że P artja  Pracy jest gotowa 
zadowolić Niemcy kosztem Polski. J a ­
kiej wysokości ma być ten  „koszt" i w 
czem wogóle ma się on wyrazić, organ 
sanacyjno - fabrykancki nie pisze. Nic 
go nie obchodzą oświadczenia MacDo- 
nalda, że nie będzie dążył do zmian tra k ­
tatów  pokojowych; nie pam ięta już rzą­
dów Partji P racy z r. 1924, k tóre  p rze­
cież Polsce nic złego nie wyrządziły .Ale 
organ sanacyjno - fabrykancki poprostu 
nienawidzi dem okrację i socjalizm, a po­
nieważ on i Polska to „jedno” , więc zwy­
cięstwo Partji P racy jest „klęską" dla 
Polski...

„Słowo” wileńskie wypisuje różne po­
cieszne rzeczy o Partji Pracy. P. M ac­
kiewicz czuje do niej „słabość", gdyż jest 
,pobożna", pobożniejsza od konserw aty­
stów  i liberałów, a w cale „nie jest" so­
cjalistyczna (mimo żądania uspołecznie­
nia górnictwa?). P. M ackiewicz tw ier­
dzi, że jest zapalonym zwolennikiem p a r­
lam entaryzm u o systemie dw upartyj- 
nym, który  jakoby usuwa demagogję z 
życia politycznego. Otóż nietylko libe- 
rali, ale w  większym bodaj stopniu kon­
serw atyści upraw iają demagogję na po­
tężną skalę; dość przypomnieć „list Zi- 
nowjewa" z poprzednich wyborów. Ale 
mimo całą „sym patję" do Partji Pracy, 
p. M ackiewicz oświadcza, że dla konty­
nentu europejskiego, a zwłaszcza dla 
Francji, rządy Partji P racy byłyby „ka­
tastrofą". I znowu gołosłowne tw ierdze­
nie, bez najmniejszej próby udowodnie­
nia go. P. Mackiewicz sam naw et do­
daje, że nieznane mu są plany Partji 
Pracy. Obleciał go więc paniczny strach 
przed „nieznaneml". A  przecież Partja 
Pracy jest tak  „pobożna"..,

„Czas” krakow ski w ciągu jednego 
dnia zdążył radykalnie zmienić swoje 
rdanie. W numerze z 2-go czerwca pi­
sze, że nie należy się obawiać nagłego 
zwrotu w  polityce zagranicznej ze strony 
Partji Pracy, że w ielkie linje polityczne 
pozostaną niezmienione. Atoli w  nu­
merze z 3-go czerwca „Czas" twierdzi, 
że rządy Partji Pracy „stworzyły dla nas 
sytuację bardzo niebezpieczną", że do­
świadczenie z r. 1923 przekonało nas o 
tern (?), że MacDonald sam wycofał się 
z Protokułu Genewskiego (?) i t. d.

Cóż odpowiedzieć na tak  bałam utne 
i kłamliwe tw ierdzenia? Co Polska s tra ­
ciła na tem, że M acDonald uznał rząd 
sowietów, uznany od tak  daw na przez 
Polskę, lub na tem, że ze względów go­
spodarczych dążył do zbliżenia z Niem­
cami?

„Przedśw it” ma głos.
W jednym z ostatnich n-rów „Przed­

świt" zawiadomił swych czytelników, 
jak za pomocą sztucznej gorączki, w y­
wołanej zarazkam i malarji, można leczyć 
paraliż postępowy.

T aką sztuczną gorączką tchną sp ra­
wozdania „Przedśw itu" z „kongresu" 
związków zawodowych i z ogólno - k ra ­
jowej konferencji B. B. S„ odbytej w nie­
dzielę.

Brak miejsca nie pozwala nam uba­
wić czytelników ogromem głupstw i 
śmieszności „wyprodukowanych ’ na 
tych zebraniach. Ograniczymy się do 
kilku, pierwszych z brzegu, „kaw ałków " 
z konferencji partyjnej.

Pos. Jaw orow ski: „Podczas ostatniej 
kampanji wyborczej do Sęjmu... we wszy­
stkich m iastach socjaliści stracili na 
zwolennikach , Kłamstwo, gdyż ani w 
Łodzi, ani w Krakowie, ani w Bydgosz­
czy, ani w szeregu innych miast P. P. 
S. albo nic nie straciła, albo naw et zna­
cznie zyskała. Straciła istotnie w  W ar­
szawie, twierdzy Jaworowskiego, s tra ­
ciła w Poznaniu, gdzie kandydował 
Szczypiorski.

Pos. Jaw orow ski: „W walce tej Partja  
(B. B. S.) ma duże trudności ze względu 
na brak funduszów, ale zato (?!) zacho­
wuje czystość ideową". Nieprawda. 
Fundusze są, ale „zato" „ideowość" jest 
bardzo „brudne".

Pos. Malinowski: „W Polsce niema 
miejsca dla 2 partyj socjalistycznych, 
wobec czego C. K. W. musi zginąć". D la­
czego „wobec tego” nie musi zginąć B. 
B. S.?

Pozatem  dowiadujemy się, że „tow a­
rzysz" Przebierałło z Jeziorny przespa­
cerował się w prost do B. B. S.

„N ieprzebierający" Przebierałło! Ale 
takich iest więcej. B.

UCHWAŁA IV KONGRESU KLASOWYCH ZWIĄZKÓW
ZAWODOWYCH

W SPRAW IE DEMOKRATYZACJI 2YCIA GOSPODARCZEGO
Życie gospodarcze Polski przeżywa w

latach powojennych wciąż powtarzające
się kryzysy, wynikające z samej istoty go­
spodarki kapitalistycznej, budowanej wy­
łącznie pod kątem widzenia zysków grup 
kapitalistycznych a nie potrzeb gospodar­
czych i dobrobytu ogółu społeczeństwa i 
klasy robotniczej.

Silna dążność ku centralizacji przemysłu 
i jego kartclizacji, i w granicach Państwa 
Polskiego i w skali międzynarodowej, spra­
wia, iż kardynalne gałęzie gospodarstwa
narodowego, jak górnictwo, przemysł me­
talurgiczny, cukrowniczy, włókienniczy,
naftowy i inne — dostają się w ręce najsil­
niejszych finansowo grup kapitalistów pol­
skich i obcych.

Zjednoczony we wspólnych instytucjach 
reprezentacyjnych i solidarny front prze­
mysłowców i finansistów wywiera decydu­
jący wpływ na politykę gospodarczą Pań­
stwa już nietylko w zakresie rozwoju prze­
mysłu po linji egoistycznych interesów 
warstw kapitalistycznych, ale także w zna­
czeniu przychylnego jedynie dla kapitali­
stów kierunku polityki podatkowej i bud­
żetowej Państwa.

Obok rozwoju przemysłu prywatnego 
stwierdzić trzeba w latach ostatnich w 
Polsce silny rozwój zakładów państwowych 
w różnych gałęziach przemysłu, których 
gospodarka oparta jest na zasadach nie 
różniących się niczem od gospodarki przed 
siębiorstw kapitalistycznych.

Polityka gospodarcza przemysłu pry­
watnego, a w szczególności potężnych 
przedsiębiorstw i karteli odbywa się poza 
wszelką kontrolą społeczeństwa, Państwa 
i klasy robotniczej, co umożliwia nasta­
wianie gospodarcze całego przemysłu na e- 
goistycznie pojęte interesy kapitalistów.

| Umożliwia to politykę wysokich cen, nis­
kich płac robotniczych, dumpingu w zakre­
sie eksportu, wysokich ceł ochronych itp.

Usprawnianie i polepszenie przedsię­
biorstw przemysłowych w Polsce czyli t. 
zw. racjonalizacja metod produkcji od­
bywa się w Polsce wręcz jednostronnie — 
kosztem nadmiernej pracy i wyzysku kla­
sy robotniczej, przy niezwykle wzmożonej 
wydajności pracy robotników i jednoczes- 
nem obniżeniu się realnej wartości plac 
roboczych, obok niezwykle wysokich pen- 
syj i świadczeń administracji zakładów 
przemysłowych i górniczych.

W  tych warunkach IV Kongres Związ­
ków Zawodowych, pamiętając o tem, że 
hasło demokratyzacji życia gospodarczego 
zrodziło się na gruncie demokracji poli­
tycznej i tylko na tym gruncie rokować 
może pełnię powodzenia, już w tej chwili 
wzywa klasę robotniczą do walki o zdemo­
kratyzowanie życia gospodarczego i po­
prawę położenia materjalnego klasy robot­
niczej poprzez:

a) powołanie do życia Naczelnej Izby 
Gospodarczej z odpowiednim udziałem re ­
prezentantów klasy robotniczej i spożyw­
ców;

b) zaprowadzenie kontroli w pierwszym 
rzędzie nad przemysłem węglowym, nafto­
wym i cukrowniczym, przez powołanie dla 
wymienionych gałęzi przemysłu państwo­
wych rad, posiadających wpływ na całość 
gospodarki tych gałęzi przemysłu, z odpo­
wiednim udziałem reprezentantów klasy 
robotniczej i spożywców;

c) dążność do maksymalnej kontroli nad 
innymi gałęziami przemysłu przez wprowa­
dzenie już dzisiaj powszechnie obowiązują­
cych metod kalkulacji, księgowości i biuro­
wości — co umożliwia badanie stosunków

w tychże;
d) zaprowadzenie kontroli Państwa, kla­

sy robotniczej i spożywców nad wszelkiego 
rodzaju kartelizacją przemysłową;

e) powołanie do wszystkich ciał kierow­
niczych przedsiębiorstw państwowych f 
monopolów, a więc rad nadzorczych, ko­
misji rewizyjnych, i t. d. reprezentantów 
klasy robotniczej, z prawem głosu decydu­
jącego;

ł) dążenie do ustalenia jaknajdalej idą­
cego wpływu robotniczych reprezentacji 
fabrycznych na stosunki w każdem przed­
siębiorstwie;

g) dążenia do wprowadzenia w życie 
programu gospodarczego III Kongr. Związ­
ków Zawodowych.

Kongres poleca Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych przeciwstawienie się z 
całą mocą stosowanym obecnie metodom 
racjonalizacji produkcji, jako metodom u- 
krytego wymuszania maksymalnego wy- 
słku ze strony robotników bez odpowie­
dniego wynagrodzenia, żądając, by uspra­
wnienie techniczne przemysłu obracane 
było na korzyść całego społeczeństwa 
przez obniżanie cen, podnoszenie zarob­
ków i skrócenie czasu pracy.

Kongres poleca Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych walkę z niespra­
wiedliwym i niewłaściwym rozkładem po­
datków w Państwie, które w dzisiejszym 
stanie rzeczy zbytnia obciążają sfery go­
spodarczo słabe i naodwrót — w niedosta­
tecznej mierze sfery gospodarczo silne.

Kongres uznaje rozwój gospodarki prze­
mysłowej samorządów i gospodarki pań­
stwowej w zakresie aprowizacji ludności 
za odpowiadający interesom klasy robotni­
czej i zaleca Komisji Centralnej popieranie 
tych tendencji rozwojowych.

JAK SIĘ ODBYŁY WYBORY ANGIELSKIE I JAK OGŁOSZONO
WYNIKI

Londyn, 1 czerwca. 
GŁOSOWANIE.

Najdonioślejsze w powojennej historji 
W. Brytan.jii w ybory parlam entarne by­
ły „pow ażne" do końca. Na ulicach Lon­
dynu ruch zwykły, w  centrum  nic nie 
świadczy o odbywającem się głosowaniu 
do parlam entu. Niekiedy rzuca się w  o- 
czy p o rtre t kandydata w któremś z o- 
kien, zrzadka p lakat przypomni o w y­
borach, albo samochód, udekorow any 
wstęgami koloru kandydata

Na krańcach m iasta, na głównych u- 
licach ośrodków robotniczych częściej 
spotyka się afisze i p lakaty  i gęściej roz­
mieszczone są lokale wyborcze kandy­
datów  t- zw. „commłthee rooms".

P rzed  szkołami powszechnemi i inne- 
mi lokalam i publicznemi zbierają się 
małe grupki, z policjantem  po środku 
Policjant pilnuje wejścia do lokalu wy- 
b łrczego, w  którym  się głosuje, a p rzed­
stawiciele partyj notują skrzętnie num e­
ry  porządkow e tych wyborców,, którzy 
już odgłosowalL Na godzinę — dwie 
przed ukończeniem  wyborów spraw dza­
ją K om itety wyborcze, k tóry  z u p ra ­
wnionych do głosowania nie spełnił je­
szcze swego obowiązku i starają się o 
sprowadzenie go do urny wyborczej.

Głosowanie odbywa się w  ten  spo­
sób, że w yborca otrzymuje kartę  z wy- 
drukowanem i w  alfabetycznym  porząd­
ku nazwiskami kandydatów  i staw ia 
krzyżyk obok nazwiska, na k tó re  gło­
suje.

Ogonków nie widać w ciągu całego 
dnia. Jedynie wcześnie rano  w wtielu lo­
kalach tłoczno było od wielu, którzy 
śpieszyli z oddaniem kartk i wyborczej 
przed pójściem do pracy.

Spokojnie, cicho odbywały się wybory 
dzisiejsze, w pełnem  zrozumieniu ich 
w ielkiej doniosłość'.

W  OCZEKIWANIU WYNIKÓW.
A  jednak udział w yborców był bardzo 

duży. Głosowało blisko 80% . Świeżo us­
praw nione do głosowania młode kobiety 
skorzystały ze swego praw a w pełni i 
zachowały się po  obywatelsku.

Nastroje zmieniły się całkowicie, sko­
ro  tylko zam knięto b iura w yborcze i 
przystąpiono do obliczenia głosów. W 
ciągu w ieczora czw artkow ego — w ia­
dome było blisko 200 wyników głównie 
z okręgów przem ysłowych i miejskich. 
W ielkie dzienniki urządziły specjalne 
pokazy na placach publicznych i przed 
redakcjami. W e wszystkich klubach po­
litycznych ustawiono ekrany, na k tóre 
rzucano liczby. Restauracje i zakłady 
rozryw kow e skorzystały z okazji, aby 
urządzić prawdziwe w ieczory koncerto ­
we z tańcam i muzyką — i wynikami 
wyborów.

Niezależna Partja  P racy wynajęła je­
dną z największych sal w mieście na 
zgromadzenie ludowe całonocne.

PIERWSZE WYNIKI. W REDAKCJI 
„DAILY HERALD”.

W redakcji „Daily H erald” zebrało  się
kJk u  socjalistycznych dziennikarzy za­

granicznych, przybyłych na wybory. Za­
siedliśmy dokoła w ielkiego stołu, przy 
którym  rezydow ał kochany Jim  M iddle­
ton, sek re tarz  generalny Partji Pracy, 
niezm ordowany pracow nik, jeden z naj­
bardziej zasłużonych współtwórców 
zwycięstwa.

Tow. Middleton, uzbrojony we w szel­
kiego rodzaju statystyki wyborcze i zna­
jący zresztą napam ięć wszystko, co do ­
tyczy wyborów, był najlepszym kom en­
tatorem  wiadomości, k tóre  zaczęły na­
pływ ać około godz. 11-ej.

Pierw sze dwa -— trzy  wyniki były 
jakoś niebardzo ciekawe. Drugi z rzędu 
wynik daw ał nowy m andat liberałom  
w ydarty konserw atystom . Czyżby tak  
hałaśliwie zapow iadany przez Lloyd 
G eo rg ea  „naw rót do liberalizm u"?

W krótce jednak tow. Ew er, redaktor 
zagraniczny „Daily H erald 'u", który 
przynosił nam wiadomości, odbierane 
przez apara t telegraficzny w  innym po­
koju redakcyjnym, w padać zaczął do na- 
szego pokoju w coraz to  lepszym humo­
rze. Zaczęły sypać się słowa „labour 
gain", „labour gain" (zdobycz partji p ra ­
cy).

Około północy mieliśmy już wszelkie 
oznaki w ielkiego sukcesu Partji P racy  
i zupełnej porażki konserw atystów .

NOC WYBORCZA W LONDYNIE.
W praw ieni w  najlepsze humory, ru ­

szyliśmy na m iasto w  troje, z dwoma je­
szcze towarzyszam i — Szwedem i B el­
giem.

Taksów ka nasza ujechać mogła zale­
dwie k ilkaset m etrów  z F lee t S treet. O 
dwieście m etrów  od Trafalgar Square 
zatrzym ano nas. Dalej już niepodobna 
było przedostać się samochodem. „Po­
szliśmy" pieszo.

Przez zbitty w jedną olbrzymią masę 
tłum jakoś poruszaliśmy się i znaleźli­
śmy się cudem pod kolumną Nelsona. 
Cały wielki T rafalgar Square zapełnio­
ny był niezliczoną masą ludzi — stuty­
sięcznym tłumem.

Każde nowe zwycięstwo Labour P a r­
ty, ogłoszone na ekranie, w yw oływ a­
ło ogłuszające okrzyki radości tłumu. 
Śpiewano „Czerwony Sztandar", żarto ­
wano, bawiono się — i radow ano się.

Rzadki sukces liberałów  czy konser­
w atystów  w yw oływ ał radość u ich zwo­
lenników  na placu — bardzo zresztą 
nielicznych. N ikt im nie przeszkadzał

Gra polityczna, jak i gra sportowa, 
musi być „fair" — czysta i przyzwoita.

Trafalgar Square był jedną ty lko  z li­
cznych widowni, entuzjazmu i radości 
ludu londyńskiego.

Zajętym w  „Daily H eraldzie" oblicza­
niem głosów przynieśliśm y wiadomości 
o radości w  mieście. A tu  tymczasem 
M iddleton'owi rosły m andaty socjalisty­
czne, jak grzyby po deszczu.

Około 2-ej w nocy, kiedy już miałem 
w ręku  110 labourzystów na 90 człon.- 
ków  innych partyj, mogłem zatelefono­
wać do W arszaw y o zwycięstwie Partji 
Pracy. (NB. telefon między Londynem 
a W arszawa funkcjonuje doskonalel.

NAZAJUTRZ PO WYBORACH.—DAL­
SZE SUKCESY.

Mało spał Londyn tej pam iętnej nocy 
wyborczej. Ile to ludzi pospóźniało się 
do pracy nazajutrz, w piątek! N ikt je­
dnak zarzutu z tego nie robił. F air play...

Zainteresow anie wynikami wyborów 
nie zmalało ani na jotę. Przez cały 
dzień co kilka minut wychodziło speqalne 
wydanie gazet i tłumy nadal zalegały 
place i ulice.

Sukces Labour Party , który zaznaczył 
się w nocy, utrw alił się w ciągu dnia.

„Landslide" —  obsunięcie się ziemi, 
jak tu określono porażkę konserw aty­
stów — było pełne, Jasn ą  było zgóry 
rzeczą, że Partja  Pracy jeszcze w  tych 
wyborach nie uzyska większości, mało 
kto spodziewał się naw et tak  wielkiego 
przyrostu głosów.

Późnym wieczorem  stan był następu­
jący:

Partja  P racy  288
Konserwatyści 250
Liberałow ie 54
Różni 16

Partja  Pracy zdobyła 132 nowe man­
daty, tracąc zaledwie cztery! Kilku mi­
nistrów  konserw atyw nych padło, kilku 
uniknęło porażki cudem. A Partja  P ra­
cy przeprow adziła wszystkich swych 
najlepszych ludzi!

MacDonald odniósł podwójny tryumf. 
Zwyciężył na czele Partji P racy  i uzy­
skał najw iększą większość. Pobił swego 
przeciw nika konserw atyw nego 28 tys. 
głosów: otrzym ał 35 tys. na niecałe sie­
dem przeciwnika!

W rócili do parlam entu Ben Tillet, 
przew. Zw. Zaw., F red  Jow ett, znany 
nam z kongresu łódzkiego; weszli nano- 
wo Charles Button, gorący zwolennik 
Ligi Narodów, nasza dobra znajoma M a­
rion Phillips, Lady C ynttia Mosley, spo­
ro nowych, młodych sił, Oliver Baldwin, 
socjalistyczny syn konserw atyw nego pre- 
mjera, dwaj synowie Hendersona, jeden 
syn M acDonalda, wielki zastęp działa­
czy zawodowych.

Labour ma doskonały zespół w nowym 
parlam encie.

TRYUMFALNY POWRÓT MACDO­
NALDA. — OŚMIESZENI KOMUNIŚCI.

Entuzjazm na Trafalgar Square w noc 
wyborczą był niczem w porównaniu z
tem co działo się na dworcu Kings Cross 
w p ią tek  o godz. 10-ej wieczorem, kiedy 
MacDonald miał wrócić do Londynu.

Robotnicy z całego Londynu ze sztan­
darami i orkiestram i przyszli przyw itać 
uwielbianego wodza. Samochód jego 
praw ie na ramionach wynieśli ze stacji 
i długo po ulicach prowadzili. Lud Lon­
dynu święcił swoje w ielkie święto...

Zmęczony i śpiący MacDonald dzię­
kował uśmiechem szczęścia. Przecież 
przeżył wczoraj najlepszy dzień w swo- 
jem życiu.

Na zakończenie dzisiejszego przydłu­
giego listu: Komuniści ośmieszyli się do­
szczętnie na całei linii. Na 25 kandv-

I
 N ajtań szy  w  W arszaw ie  !

TEATR ROBOTNICZY

„ A T E N E U M "
u l. C z e rw o n e g o  K rz y ż a  20. 

D ziś o g o d z . 8 w iecz .

„W  noc  l ip c o w ą ” 

KRONIKA POLITYCZNA
POWRÓT P. DEWEYA.

Jutro t. j. w środę 5 b. m. powraca i 
Rwmmji amerykański doradca finansowy 
p. Charles Dewey. P. Dewey odbył w Bu- 
kareszcie szereg konferencyj z przedsta­
wicielami rumuńskich sfer gospodarczych. 
NOWE PROJEKTY O TANICH MIESZ­

KANIACH.
Ministerstwo Robót Publicznych przy­

stąpiło do opracowania projektu ustawy o 
budowie tanich mieszkań, który oparty 
będzie na zupełnie innych podstawach nii 
wycofany ostatnio przez Rząd z Sejmu 
projekt rozwiązania kwestji budowlanej.

DZIENNIKARZE DURSCY 
W WARSZAWIE

ROZMOWA Z TOW. WUNBLADEM.
W niedzielę przybyła do Warszawy wy 

cieczka dziennikarzy duńskich, złożona i 
ośmiu przedstawicieli najwybitniejszych pism 
duńskich.

W niedzielę dziennikarzy podejmował śnia­
daniem poseł duński p. Hoest, wczoraj zaś 
dziennikarze duńscy podejmowani byli przez 
Związek Syndykatów Dziennikarzy polskich 
śniadaniem w restauracji hotelu ,,Bristol".

W rozmowie z dziennikarzami polskimi 
Duńczycy wyrażali podziw dla rozbudowy 
fedyni, którą zwiedzili przed przyjazdem do 
Warszawy, a gdzie współdziałały w budo­
wie portu firmy duńskie.

Wśród dziennikarzy duńskich znajduje się 
również redaktor największego w Danji so­
cjalistycznego pisma „Socialdemokraten" tow 
Georg Wiinblad, syn założyciela tego pisma 
Tow. Wiinblad w rozmowie z naszym towa­
rzyszem interesował się stosunkami w Pol­
sce, a zwłaszcza rozwojem i pracą P. P. S.

Godnym zaznaczenia jest stan prasy socja­
listycznej w Danji. W kraju, liczącym niees 
więcej niż 1/10 część ludności Polski, prass 
socjalistyczna (same dzienniki) ukazuje si« 
w ilości 200.000 egzemplarzy, z czego cen­
tralny organ duńskiej partji Socjalno-Demo- 
kratycznej „Socialdemokraten" bije 65 tysię­
cy. Przykład godny naśladowania.

Ostatni sukces wyborczy duńskich socjali­
stów zawdzięczają oni wyłącznie prasie so­
cjalistycznej. Dzięki swojej prasie duński 
partja socjalistyczna uzyskała podczas ostat­
nich wyborów 600 tys. głosów i jest najlicz- 
niejszem stronnictwem w parlamencie. Jak ­
kolwiek socjaliści nie posiadają tam absolut­
nej większości, na czele Rządu stoi tow. 
Stauning, który utrzymuje się przy władzy 
dzięki poparciu liberałów i radykałów.

Z Warszawy dziennikarze duńscy udają 
się do Lwowa, Krakowa, Katowic i Pozna­
nia, gdzie zwiedzą Powszechną Wystawę 
Krajową.

INTERWENCJE
CENTRALNEGO ZWIĄZKÓW 
GÓRNIKÓW U GŁÓWNEGO 

INSPEKTORA PRACY
W czoraj tow. Bielnik, w imieniu Cen­

tralnego Związku Górników, interwenjo- 
w ał u głównego inspektora pracy, p. 
Klotta, w  spraw ie przyśpieszenia wysła­
nia komisji do zbadania stano kopalni 
rud, w myśl poprzedniego oświadczenia 
p. Klotta.

P. Klott przyrzekł, iż komisja taka 
w ysłana zostanie w najbliższym czasie.

Pozatem  tow. Bielnik domagał się w y­
płacenia robotnikom, pracującym przy 
robotach ciągłych w przem yśle w ęglo­
wym i naftowym ustawowych dodatków 
za godziny nadliczbowe i święta.

W  tej spraw ie p. Klott przyrzekł, iż 
roześle odpowiednie okólniki do inspek­
torów pracy.

W  końcu tow. Bielnik zwrócił uwagę, 
iż inspektorzy pracy nie zjeżdżają zupeł­
nie do kopalń dla zbadania warunków 
pracy robotników. Również i w tej spra­
wie p. K lott zapewnił, że w yda odpo­
wiednie zarządzenia inspektorom  pracy.

datów  ich aż 21 straciło depozyt, te  150 
funtów, k tóre płaci się, jeżeli nie zdo­
bywa się przynajmniej głosów. Naj­
gorzej wyszli ci, k tórzy kandydowali 
przeciwko wodzom Labour. Pollitt, wódz 
komunistów, zebrał 1800 głosów na 35 
tys. głosów MacDonalda... Gdzieindziej 
poszło jeszcze gorzej. Jedyny dotychcza­
sowy poseł komunistyczny SakJatvala 
musiał ustąpić przed socjalistą.

Zwycięstwo socjalizmu — porażka 
reakcji i komunizmu — oto wynik wybo­
rów angielskich.

O politycznych następstwach wybo­
rów napiszę osobno.

J . S.



„ROBOTNIK", wtorek, 4 czerw ca 1929. N r. !**>

ZAKOŃCZENIE WIELOLETNIEGO SPORU 
MIĘDZY CHILI A PERU

Lima, 3 czerw ca (PAT). Z ostał dziś pod­
pisany traktat pom iędzy Chili i Peru, na 
podstaw ie którego Chili ustępuje m iejsco­
wość Tacna - Peru, pozostaw iając sobie

m ejscow ość Arica. Jednocześn ie Chili w y ­
płaca rządowi peruwiańskiem u sumę 1.200 
tys. ft. szterlingów

DELEGACJA NIEMIECKA WYJECHAŁA 
DO MADRYTU

Berlin, 3 czerw ca (PAT). W czoraj w ie- | niem iecka pod przewodnictwem  sekretarza  
ezorem odjechała do M adrytu delegacja | stanu von Schuberta. ł

„TRZĘSIENIE ZIEMI" W ARGENTYNIE
Londyn, 3 czerw ca. (PAT). Z Men- j  oiiar. W ten sposób liczba zabitych w 

dozy (Argentyna) donoszą o nowem  trzę- : czasie ostatniej katastrofy trzęsienia  
sieniu ziemi, które pociągnęło za sobą 5 ' ziemi wynosi 52 osoby.

WYBRYKI ANTYSEMICKIE WE LWOWIE
GWAŁTY MŁODZIEŻY NACJONALISTYCZNEJ I KORPORAN- 

CKIEJ.— CZY POLICJA SPEŁNIŁA SWÓJ OBOWIĄZEK?
(telefonem )

Lw ów , 3 czerw ca .
D ziś był L w ów  św iadkiem  ca ło d z ien ­

nych aw a n tu r  an tysem ick ich , w których  
brała udział m łodzież nacjonalistyczna  
i korporancka.

W czoraj (w niedzielę) z okazji B oże­
go C iała p rzech o d ziła  ul. Zygm untow- 
sk ą  p ro cesja . P rzy  u licy  tej znajduje się 
gm ach gim nazjum  żydow skiego.

J a k  zeznają św iadkow ie, m łodzież ży­
dow ska sto jąca  w  oknach  szko ły  m iała 
p ro w o k o w ać uczes tn ik ó w  procesji w yś­
m iew ając się z niej o raz obrzucając idą­
cych w  procesji kaw ałkam i ch leba i p ia ­
skiem .

W iadom ość o tym  incydencie podał 
dziś endeck i „Lwowski Kurjer Poranny".

M iało  to  te n  sk u tek , że już w  godzk- 
nach  rannych  k o rp o ran c i dokonali w y­
b ic ia  szyb w  gm achu gimnazjum.

W  godzinach w ieczornych  z e b ra ł się 
znow u tłum  i z k o rp o ra n tam i dokonał 
zn iszczenia d ru k a rn i i red ak c ji „Chwi­
li", pism a żydow skiego, w ychodzącego  
w e  Lw ow ie w  języku  polskim .

D em onstranci p o ro zrzu ca li k asz ty  z 
czcionkam i o raz  sk ład  num eru, zdem o­
low ali 4 lino typy , m aszynę ro tacy jną, j -  

raz zepsuli św iatło .
C h a ra k te ry s ty c z n e  fest, że red ak c ja

„C hw ili" o trzym ała  anonim  donoszący o 
przygotow yw anym  na red ak c ję  n a p a ­
dzie. M imo pow iadom ienia policja nie 
za in te re so w a ła  się tą  sp raw ą  i zjaw iła 
się w red ak c ji „C hw ili" w  pó łto re j go­
dziny p o  zdem olow aniu, w  sile 4 p o s te ­
runkow ych.

S tra ty  „C hw ili" w ynoszą k ilkadziesią! 
ty sięcy  dolarów . U porządkow an ie  zd e­
m olow anej d ru k a rn i p o trw a  oko ło  m ‘e- 
s ą c a .  N um er w to rk o w y  „C hw ili" nie u- 
każe  się.

Dziś w ieczó r m anifestanci zdem olow a­
li rów nież  lokal „E gzeku tyw y Sjonisty- 
cznej" i w ybili szyby w żydow skim  domu 
akadem ick im .

Policja opanow ała  sy tuację dopiero  
około  godz. 10 wiecz.

W  zw iązku  z tem i zajściam i a re sz to ­
w ano łączn ie  około 40 osób pod za rzu ­
tem  zbrodni zak łócen ia  spokoju p ub li­
cznego i oporu w ładzy . Późnym  w ie ­
czorem  zjaw iła  się w  b iu rze  s ta ro s tw a  
grodzkiego delegacja akadem ików , k tó ­
ra  dom agała  się zw olnienia a re sz to w a­
nych i wystąpiła z propozycją, że gw a­
rantuje dalszy spokój, o ile  aresztowani 
zostaną w ypuszczeni. Żądaniu tem u od­
mówiono.

Co słudiuć no śmiecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

WIELKI NOWY JORK.

Na zebraniu Stow . Inżynierów, które 
odbyło się  w  tych dniach w  Nowym  Jor­
ku, przedstaw iony został plan olbrzy­
miego, regionalnego m iasta N ew  Jork, 
które obejm owałoby dzisiejszy W ielki 
Nowy Jork, część północną stanu N ew  
Jersey, całą w yspę Long Island, pow ia­
ty W estchester, Rockland i Putnam w 
stanie N ew  Jork, oraz południowo - za­
chodnią część stanu Connecticut, ogó­
łem  5.588 mil. ang. kw . Na obszarze 
tym  zam ieszkuje obecnie 10 miljonów  
ludności, a w  roku 1965, w edług obli­
czeń  ekspertów , now e regjonalne mia­
sto N ew  Jork liczyłoby 20 miljonów lu­
dności. Plan przewiduje rozbudowę mia­
sta w edług najbardziej nowoczesnych  
wym ogów, ze szczególnem  uwzględnie­
niem potrzeb i warunków zdrowotnych, 
komunikacyjnych, handlowych etc. Ko­
szta opracowania planu, obejmującego 
dwanaście grubych tomów, na które 
składa się siedm ioletnia praca 150 ek s­
pertów, w ynoszą przeszło miljon dola­
rów.

POŻAR LASÓW  NA SACHALINIE.

D onoszą z Tokjo, iż po ża r lasów  na 
Wyspie S achalin  p rzy b ie ra  k a ta s tro fa l­
ne rozm iary , 3 w iosk i zo s ta ły  ca łk o w i­
cie zniesione, 900 dom ów  spalonych. Do 
tej p o ry  10.000 ak ró w  lasu  doszczętn ie 
sp łonęło . D onoszą iż w  M oru 400 ucz­
niów  udusiło  się dym em  w  czasie akcji 
ra tu n k o w ej. P o żar zdaje się być zupe ł­
nie niem ożliw ym  do opanow ania, o ile 
n ie  spadn ie  deszcz.

W  AMERYCE JEST CIEPŁO!

Fala ciepła, która przed kilku dniami 
naw iedziła w ybrzeże Oceanu A tlantyc­
kiego w  dniu wczorajszym powróciła na 
nowo, 5 osób zmarło na ulicy w skutek  
porażenia słonecznego w  Nowym  Jorku. 
14 osób, które brało kąpiele słoneczne  
uległo bardzo ciężkiem u poparzeniu cia­
ła. Temperatura w  Nowym  Jorku prze­
kroczyła 40 stopni. W edług wiadom oś­
ci nadeszłych tu z różnych stanów  z 
nad w ybrzeża Oceanu A tlantyckiego, o- 
gólna liczba osób zmarłych w skutek po­
rażenia słonecznego w ynosi 40,

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET"

Norbert Barlicki składa 10 zł. i w zyw a  
Marję N icdziatkow ską, posła  Kazimierza 
Pużaka i Dr. W ładysław a G um plowicza.

Jaw orska Zofja sk łada 5 zł. i w zyw a Pra- 
gierową Eugenję i  G arlickiego Stanisław a.

K w iecińska Zofja sk łada 5 zł. i w zyw a  
W ołkow iczow ą Marję, K opankiew iczow ą  
Irenę, Dąbrow skiego Romana.

Truszkowska Irena sk łada 5 zł. i w zyw a  
W ilczyńskiego Edwarda z W rońska, K oź­
m ińskiego M ichała z  Brzykowa, Lemana 
Karola i Truszkow ską Stef an ję ze  Zgierza.

P ose ł Śledzióski sk łada 5 zł. i w zyw a Ja- 
niakową z Kutna, C zerwińską z Socha­
czew a i Śledzińską W alerję.

Libkind Jan sk łada 5 zł. i w zyw a Cho- 
ronia Piotra, M ickiew icza Aleksandra, 
Żardeckiego Stanisława.

W ieczyńska W alerja składa 5 zł. i w zy ­
wa Iw anowską W andę, Palińską F elicję i 
Św iątkow skiego A ntoniego.

C iem licka Eleonora sk łada 5 zł. i w zyw a  
K ow alskiego Edwarda, Klima W ładysław a, 
R óżańskiego Piotra, W ilczyńskiego Stan i­
sław a, W ilczyńskiego M ieczysław a, Gauda- 
sińskiego Edwarda, R óżańskiego.

Słow ikow ska Janina sk łada 5 zł. i w zy­
w a Juchnow iczow ą Janinę, Sochacką J a ­
dw igę, Jankow ską M arusię, Przybylińską  
Florentynę, B aranow skiego W ładysław a, 
Litauera Józefa , K aczm arskiego Karola, 
K aczyńskiego F eliksa  i Haupę K saw erego.

Stańczykow ski S tan isław  składa 5 zł. i 
w zyw a M alinow skiego Stanisław a, Krasno- 
dębskiego Izydora, L askow skiego A lfreda, 
N ebauera Hugo,

T om aszew ski S tan isław  sk łada 5 zł. i 
w zyw a Janickiego Feliksa, Jakubow skiego  
Jana, A dynow skiego W incentego, S ieradz­
kiego Jana, O żarow skiego W acław a i G o­
łęb iow skiego  Stanisław a.

Zawadzki K azim ierz skada 5 zł. i w zyw a  
B ochińskiego Leopolda, P ietrzykow skiego  
Zygmunta, W róbel M ałgorzatę i Sternika  
A ntoniego.

Trzcińska Cecylja sk łada 5 zł. i w zyw a  
R aabego H enryka i Forellego Edmunda.

SPROSTOW ANIE.

W  łańcuchu prasowym  z dnia 2 b. m. za­
m iast W ilker B olesław , pow inno być W el- 
kerow a B olesław a składa 5 zł. i w zyw a  
M illera Romualda, K opankiew icza i Strę-

I  kow skiego.

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
W TOREK, 4-go b. i

D zieln ica śródm ieście, o godz. 7 w  lok a­
lu W arecka 7 odbędzie się  ogólne zebranie  
członków  D zieln icy z referatem  na tem at 
„Inteligencja a robotnicy w  ruchu socjali­
stycznym ".

D zielnica N ow e-Bródno o godz. 7 w lo k a ­
lu Żytom ierska 9 odbędzie 6ię posiedzenie  
K om itetu Dzielnicy.

K oło E lektrow ni P. P, S. o godz. 6 w lo ­
kalu W arecka 7 odbędzie się  zebranie  
członków  Koła.

K olo Pracowników M iejskich P. P. S. o 
godz. 7 w lokalu W arecka 7 odbędzie się  
zebranie członków  K oła.

D zielnica O chota o godz. 6 w lokalu P rze­
m yska 18 odbędzie s ię  posiedzenie K om ite­
tu O becność w szystkich obow iązkow a.

O kręgowa Organizacja M łodzieży T. U. R. 
W arszawa-Podm iejska. Posiedzenie Egzeku­
tyw y Organizacji Okręgowej Mł, T.U.R. od­
będzie się w e czw artek dn. 6 czerw ca r. b. 
o godz. 6.30 w lokalu Długa 19. O becność  
delegatów  z O twocka, Żyrardowa, Pruszko­
wa, W ołom ina, Góry Kalwarji, Grójca, N o­
wego Dworu konieczna.

ŚRODA, 5-go B, M.
D zieln ica M arymont —  Żolibórz. O godz. 

7-ej w lokalu M ickiew icza 1, odbędzie się  
Ogólne Zebranie członków  Dzielnicy.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7.30 w  lo ­
kalu N ow osielecka 1, odbędzie się  Ogólne 
Zebranie członków  Dzielnicy.

D zielnica Pocztow a. O godz. 6 w iecz. w  
lokalu W arecka 7, odbędzie się  p osied ze­
nie K om itetu o godz. 7 w iecz. Ogólne Ze­
branie członków  Koła.

RUCH KOBIECY
PRZYGOTOW ANIA DO „DNIA KOBIET".

Zebranie K obiet pracujących na forcie B e­
ma, w  fabrykach Frageta, Norblina i Hen- 
neberga odbędzie się  w e w torek 4 czerw ­
ca o godz. 5.30 pp. w lokalu przy ul. L esz­
nu 53. O „Dniu Kobiet" referują tow. tow. 
senatorka K łuszyńska i radna W oszczyń- 
ska.

W arszawski W ydział K obiecy zaw iada­
mia, że zebranie w torkow e odbędzie się  
dziś o godz. 7 w iecz. w  lokalu własnym  
L eszno 53. Referat w yg łosi tow. p oseł Jan 
Kwapiński.

Dnia 5.VI 1929 t. j. w  środę o godz. 7 
w ieczór odbędzie się  zebranie K oła k ob ie­
cego przy ul. Ząbkowskiej 41 w  lokalu  
dzieln icy  praskiej im. St. Okrzei. Na p o ­
rządku dziennym  „Dzień kobiet" i spraw y  
organizacyjne. Proszone są  dzieln ice G ro­
chów  i N ow e Brudno o w ydelegow anie  
członków , celem  om ówienia w spólnego w y ­
marszu w dniu 9 czerw ca.

MŁ0DZIE2

10-LECSE „KOMISJI 
KODYFIKACYJNEJ'1

W czoraj odbyła się  w  gmachu Min. Spra­
w ied liw ości uroczysta  akademja,, pośw ię­
cona 10-letniej działalności Komisji K ody­
fikacyjnej R zeczypospolitej Polskiej.

ORG. MŁODZIEŻY T. U . R.
Zebranie E gzekutyw y K om itetu Central­

nego Organ. M łodz. T. U. R. odbędzie się  
w piątek , dnia 7 b. m. w  lokalu W arecka 7 
o godzinie 7 wieczorem .

Ruch kult.-oświatowy
ODDZIAŁ W ARSZAW SK I T. U. R. 

W ycieczka do obserwatorjum astronom icz­
nego.

W e w torek 4 czerw ca o g. 8 w ieczór  
odbędzie s ię  w ycieczka do obserwatorjum  
astronom icznego. Zbiórka o godz. 7.45 min. 
przed obserwatorjum (ogród botaniczny). 
Oprowadzać i objaśniać będzie kierow nik  
obserwatorjum. Liczba zgłoszeń ograniczo­
na.

W stęp 40 gr., dla członków  TUR -a gr. 30. 
Zgłaszać się  na m iejscu zbiórki.

Dyżury Sekretarjatu T U R -a odbywają się 
w e w torki i czwartki od godz. 6 — 8 w ie­
czór.

WIECZÓR DYSK USYJNY.
Staraniem W arszaw skiego Oddziału T o­

w arzystw a U niw ersytetu  R obotniczego, od­
będzie s ię  w  środę, dnia 5-go czerw ca b. r. 
w Sali Konferencyjnej Domu K olejarzy (ulica 
C zerwonego Krzyża 20) o godzinie 18-ej

WIECZÓR DYSKUSYJNY
na temat

METODY PRACY KULTURALNO- 
OŚW IATOW EJ.

W stęp za zaproszeniam i, które otrzym y­
w ać m ożna w sekretarjacie T. U . R. W a­
recka 7 we w torki i czwartki od godz. 6 
do 8.

ODCZYT TOW. POSŁA T. ARCISZEW - 
SKIEGOj

"S taran iem  W ydziału Kult, - O św iato­
w ego Dzielnicy Jerozolim skiej P. P. S. 
odbędzie się  w  piątek  dn. 7 czerw ca o 
godz. 7-ej w iecz. w  lokalu D zielnicy J e ­
rozolim skiej P. P- S., Leszno 53, odczyt 
tow . posła T . A rciszew skiego na tem at 

„W ALKA REW OLUCYJNA P. P. S. 
Z CARATEM  W  LATACH 1905 —  6“ 

W stęp w olny dla członków  Dzielnicy  
i K ola M łodzieży T. U. R. im. St. W or­
cella*

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
SIERPC

WYBORY 0 0  RADY KASY CHORYCH
W  niedzielę , 2 czerw ca  odbyły się u 

nas w ybory  do pow iatow ej R ady K asy 
Chorych.

L ista  P. P. S. i Bundu (Blok S ocja li­
styczny) o trzym ała  w edług p-rzybliżo-

bezpieczonych, lis ta t. zw. pow szechna 
—  B. B. i N. D. —  12 m andatów .

W  S ierpcu  i Żurom inie razem  o trz y ­
m aliśm y 286 głosów,, „sanacja" i en d e ­
cy —  132 głosy; z B ieżunia i R aciąża

nych obliczeń 18 m andatów  z grupy u- | b rak  jeszcze szczegółow ych danych.

Ł0DŹ
MAGISTRAT ŁÓDZKI BORYKA SIĘ Z BRAKIEM FUNDUSZÓW 

NA ROBOTY BUDOWLANE
W  sobotę w ieczorem  odbyło się p o sie­

dzenie Komitetu rozbudowy miasta, na 
k lórem  tow. tow . w iceprezyden t W ieliń- 
ski i ław nik  Kuk złożyli sp raw ozdan ie  
z w yjazdu delegacji K om itetu do W a r­
szaw y, w sprawach funduszów budowla­
nych na rok bieżący.

J a k  w ynika z m iarodajnych ośw iad­
czeń  p rzed staw ic ie li Min. S karbu  kon­
tyngent budowlany na rok bieżący nie 
będzie w ogóle udzielony, mają być jedy­
nie przyznawane z m iesiąca na miesiąc, 
za pośrednictwem  Banku Gospodarstwa  
Krajowego, pew ne fundusze, w yłącznie  
na w ykończenie budynków m ieszkal­
nych, których budowa finansowana była 
poprzednio bądź z funduszów kontyn­
gentowych, bądź z funduszów własnych  
Banku Gosp. Krajowego.

N a m iesiąc czerw iec dla całego p ań ­
stw a Min. S karbu  p rzyznało  zaledw ie 
4 miljony zł.; ile z tej sumy przypadnie

na Łódź —  narazie niewiadomo. W  k a ż ­
dym bądź raz ie , z funduszów  teg o ro cz­
nych będą m ogły być finansow ane w 
Łodzi jedynie w ykańczane prywatne do­
my m ieszkalne, względnie wznoszone 
przez spółdzielnie.

Co się tyczy  kolonji miejskiej na Po­
lesiu  K onstantynowskiem , budow a jej, 
p row adzona z k red y tó w  specjalnych, u- 
dzielonych m iastu  p rzez  B ank  Gosp. 
K rajow ego, w  c h a ra k te rz e  aw ansu  na 
n ;edoszłą  pożyczkę am erykańską , nie 
m oże być, zdaniem Ministerjum, z tego­
rocznych sum finansowana.

Mimo te trudności, M agistrat przy­
stąpił do w ykończenia 8 z pośród 20 
wybudowanych na kolonji domów, czy­
niąc jednocześnie usilne starania o uzy­
skanie środków na pokrycie kosztów  
budowy z innych źródeł kredytowych.

W  tych  sp raw ach  toczą się ro k o w a­
nia z szereg iem  oferen tów , zgłaszających 
p ropozycje pożyczkow e.

KRASNYSTAW
DZIWNE PRAKTYKI NA POCZCIE

D nia 8 b. m. o trzym ałem  z urzędu w  
K rasnym staw ie aw izację te lefon iczną na 
rozm ow ę z H rubieszow em , ale gdy w  o- 
znaczonej godzinie zgłosiłem  się n a  pocz­
tę , by  rozm ów ić się z w zyw ającym  m nie 
do te lefonu  tow . Ju rczen k ą , u rzędująca 
pan i ośw iadczyła mi lakonicznie, że mo­
ja rozm owa z tow. Jurczenką została  
przez nią odwołana, jakkolwiek ani tow. 
Jurczenko, ani ja, tej rozm owy nie od­
woływaliśm y. K oniec by ł tak i, że mimo 
w ażności spraw y, rozm ów ić się nie m o­
gliśmy, albow iem  i tow . Jurczenkę za ­
w iadom iono, że... rozm owy nie będziel

T e dziw ne p ra k ty k i n a  poczcie w  K ra ­
snym staw ie należy  ukrócić, n iepodobna 
bowiem , by w  ten  sposób n arażano  ludzi 
i insty tucje na k łopo ty  i n iew ygody. Nie 
w olno urzędn iczce na poczcie, bez uza­
sadnionej przyczyny, odw oływ ać roz­
m ów  telefonicznych!

T rzeb a  dodać, że rozm ow a ta  by ła  za- j

m ów iona n a  k ilk a  godzin zgóry i n a  k il­
k a  godzin zgóry zo s ta ła  odw ołana!

Ja k o  se k re ta rz a  oddziału  k rasnystaw - 
skiego Zw, Zaw. R ob. R olnych, często 
m nie spo tykają  różnego rodzaju  szy k a­
ny na poczcie w  K rasnym staw ie . Np. — 
pom im o, że Z w iązek złoży ł żąd an e  przez 
pocz tę  p isem ne upow ażnienie, iż mam 
podejm ow ać w szelką nadchodzącą do 
Zw iązku korespondencję , n a  poczcie ro ­
b ią  mi ciągle trudności na tern tle. C zyż­
by  m iały  jakąko lw iek  po d staw ę pog łos­
ki, że „w pływ y" p. N iskiego ta k  daleko  
sięgają?!

P rześladow an ie  p rzez  u rząd  pocztow y 
naszej organizacji i jej p rzedstaw ic ie li 
musi usfąp ić m iejsca praw dziw ie  b ez­
stronnem u stosunkow i do obyw ateli!

Juljan Rossa,

se k re ta rz  Zw. Zaw. Rob. Ro.l 
Oddz. w  K rasnym staw ie,

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
W ARSZAW Y

WALNE ZEBRANIE^ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW 
BUD0WLANACH,'ODDZIAŁU II.

Ruch budow lany  w śród  robo tn ików  
budow lanych, na k tó ry ch  czycha ła  z je ­
dnej s trony  kom unistyczna dem agogja, 
z drugiej zaś sid ła rzekom ej frak c ji r e ­
w olucyjnej —  w szedł obecnie na w ła ­
ściw e to ry , rea lnej, sku tecznej w alk i o 
p o trzeb y  i in te re sy  robo tn ików  tej ga­
łęzi przem ysłu .

S ta ło  się to  dz ięk i odbudow aniu  p rzez  
R adę Z aw odow ą st. m. W arszaw y  O d­
działu  II tego  Zw iązku. W czoraj te ż  od­
było  się pierwisze po  zakończen iu  o k re ­
su reorganizacyjnego , w aln e  zeb ran ie  
członków , n a  k tó rem  w y b ra n o  now e 
w ład ze  O ddziału.

Z eb ran ie  zagaił im ieniem  R ady  Z aw o­
dowej tow . H. W ilczyński, w icep rzew o ­
dn iczący  R ady  i p rzew odn iczący  oddz. 
I Zw. M etalow ców , podkreśla jąc  o fiar­

ną p rac ę  robo tn ików , k tó rzy  przyczynili 
się do  tej odbudow y o raz  życząc z e b ra ­
nym  jaknajlepszego  rozw oju Zw iązku 
dla dobra k lasy  robotn iczej.

N a p rzew odn iczącego  p rzez  a k la m a ­
cję poproszono  tow . W odzyńskiego Sta­
nisława.

P o  sp raw ozdan iu  z działa lności r e o r ­
ganizacyjnej złożonem  p rzez  se k re ta rza , 
tow . F, Koncę, oraz dyskusji, p rze d s ta ­
w iciele  Z arządu  G łów nego, tow . tow  
W ohnout, Saw icki i Mędrzak z K ra k o ­
w a w ygłosili obszerne re fe ra ty , om a­
w iające szczegółow o sy tuację  w  p rz e ­
m yśle budow lanym  i ściśle z n ią  zw ią­
zany  los robo tn ików  budow lanych.

P o  dyskusji i ogłoszeniu w yn iku  w y ­
borów  śp iew em  „C zerw onego1” zak o ń ­
czono z e b ra n ia  

I
SOLIDARNOŚĆ KŁAMSTWA I PROWOKACJI

S k o ro  są  p ien iążk i na tw o rzen ie  przez 
„sanację" t. zw, „F ed erac ji P ra cy " , to  
n a tu ra ln ie , zna laz ły  się i na pism o, k tó ­
re  usiłu je zn iep raw iać  k o ła  robo tn icze  
i odciągać od szeregów  klasow ych 
zw iązków  zaw odow ych. Tem  pism em  
jest „S olidarność P racy " , "k tóra m a te  
cechy  1) że jej n ik t n ie  czy ta , b o  jest 
ba rd zo  nudna, 2) że dla u rozm aicen ia  
swej p ły tk ie j i w odniste j tre śc i rzuca od 
czasu  do czasu  o szczerstw a na k lasow y  
ruch zaw odow y.

W  n -rze  7 s ta ra jąceg o  się o  ro zb ija ­
nie so lidarności robo tn iczej pism a jest 
ró w n ież  n o ta tk a  oszczercza, p. t. „Te- 
ro r  w  P. Z. L. w  M okotow ie". R obo­
tn icy  zak ładów  lo tn iczych  m ieli rz e k o ­

mo, jak  tw ierdz i „S. P ." grozić w y d a le ­
niem  z p rac y  a n aw e t pozbaw ienien: 
życia tym , k tó rzy  nie za re je stru ją  się w 
Zw iązku klasow ym .

J e s t  to  i o szczers tw o  i prow okacja, 
z re sz tą  b a rd zo  n iezręczna . P rzec ież  na j­
głupszy człow iek  w  to  n ie  uw ierzy!

K ilku ren e g a tó w  znęconych  nadzieją, 
że da im się coś u skubnąć z „sanacy jne­
go" p łaszcza , ruch  k lasow y nie myśli 
ża łow ać i w alczyć o nich. Je szc ze b y  też! 
Ogół robo tn iczy  Z ak ładów  lotn iczych 
jest uśw iadom iony k lasow o i rozum ie 
sw e in te resy . D la tego  faszystow ski 
„zw iązek  lo tn iczy" nic tam  do ro bo ty  
nie będzie m iał.

WIEDZA TO POTĘGA —  POTĘGA TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.
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CAPITOL ' i K S t r ^
N ow ość! P o raz p ierw szy  

w  W arszaw ie!

EDDIE POLO
w wielkim sensacyjnym dramacie

SZ A JK A
ZGROZY

N 0 W Y - Ś W 1 A T  4 0 .
Początek o g. 6 pp.

L E K K IE  
KOBIETKI

Tragedja najpopularniejszej 
artystki świata

GERMAINE ROUER 
CHARLES VANEL

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym:

Przeważnie chmurno i deszcze, nieco cie­
plej. Potem polepszenie się stanu pogody 
od południowego zachodu Polski. Silniejsze 
później słabnące wiatry zachodnie, ,

Dziedziczenie cechy psychicznych. W
środę dn. 5-go b. m. o godz. 8 m. 15 w lo­
kalu Polskiego Towarzystwa Eugenicznego 
przy ul. Nowy Świat Nr. 1 m 5, Dr. E. 
Wilczkowski wygłosi odczyt p. t, „Dziedzi­
czenie cech psychicznych”. Wejście bez­
płatne.

Pobór. W środę, 5 czerwca, w kolejnym 
dniu powszechnego poboru w Warszawie 
mężczyzn urodzonych w r. 1908, winni sta ­
wić się: zamieszkali w 2 i 3 dzielnicach V 
komisarjatu — w komisji poborowej Nr. 1 
oraz 2) żarn. w 9 dzielnicy HI kom. w ko­
misji Nr. 2, mieszczących się przy ul. Sta­
lowej 73, 3) zam. w  3, 4 i 5 dzielnicach
XIII kom. — w  komisji Nr. 3 (Huzarska 1, 
Koszary D. A. K.), 4) zam, w 2 i 3 dzielni­
cach VH kom. — w komisji Nr. 4 (Stalowa 
73) oraz 5) zam, w  7 i 8 dzielnicach VHI 
kom. — w komisji Nr. 5 (Dobra 72).

Tow. Klubów Kobiet Pracujących przy­
stępuje poraź szósty do zorganizowania 
Kursu Kroju i Szycia sukien i bielizny, 
który po 4-miesięcznym przygotowaniu da 
najzupełniej wystarczające wiadomości z 
dziedziny krawiectwa i bieliźniarstwa, za­
równo kobietom w rodzinie, jak i chcącym 
pracować zawodowo.

Zapisy na nowy Kurs, organizowany na 
bardzo przystępnych warunkach, mający 
się rozpocząć w  pierwszych dniach wrze­
śnia, przyjmuje sekretarjat Towarzystwa 
przez cały czerwiec (Marszałkowska 74 m. 
11), między 5 — 7 g.

Jednocześnie organizowany jest dla 
Krawcowych, pragnących posiąść Wyższy 
Kurs Kroju i Modelowania.

Zarząd Towarzystwa Opieki nad Ociem­
niałymi, Warszawa — Polna 40, serdeczne 
„Bóg Zapłać" poszczególnym osobom oraz
instytucjom, które w jakikolwiek bądź spo­
sób okazały nam pomoc w kweście urzą­
dzonej 12.V r. b., na rzecz niewidomych 
naszego zakładu.

NIE ZMIENIAJCIE PIENIĘDZY
Starajcie się nie zmieniać banknotów na 

drobne: drobne toczą się szybko, topnieją, 
podziewają się niewiadomo gdzie.. A prze­
cież drobna moneta, którą wielu wydaje 
bezużytecznie, może często stać się zarod­
kiem kapitału, a następnie niezależności. 
Podobnie, jak morze składa się z kropli, 
iak samo sto złotych, tysiąc czy dziesięć 
tysięcy składa się z groszy, które oddziel­
nie nic nie znaczą. Szanujcie więc grosze, 
zbierajcie je, nie lekceważcie nawet gro­
szowych różnic w cenie, kupujcie u źródła, 
tam gdzie taniej, nie rozrzucajcie groszy 
na prawo i na lewo. Starajcie się oszczę­
dzać małe sumki, bo wielkie same oszczę­
dzać się będą. Kto pieniądz zapracowany 
w pocie czoła łatwo z rąk wypuszcza — 
ten nigdy nie dojdzie do niczego. Natomiast 
jeżeli kto te  małe sumki co tydzień 
wytrwale wnosi do P. K. 0 . na książ­
kę oszczędnościową   ten wkrótce się
przekona, jak ta uwaga, zwrócona na 
małe rzeczy, na drobne grosze, sowicie się 
opłaci. Uzbierany kapitał, rosnący z roku 
na rok, ugruntuje dobrobyt rodziny, spro­
wadzi swobodę i spokój umysłu, da moż­
ność życia bez obawy o jutro: Pamiętajcie, 
żeoszczędność jest dzieckiem rozumu, cór­
ką wstrzemięźliwości, a matką wolności. 
Oszczędność je6t także siłą, która pozwala 
nam odmawiać sobie drobnych przyjemno­
ści dla zapewnienia sobie większego dobra 
na przyszłość. Pod tym względem jest o- 
szczędność panowaniem rozumu nad złemi 
instynktami i nałogami. Praktycznie rzecz 
biorąc, trzeba stać się członkiem wielkie­
go bractwa uczestników P. K. O. — p &_ 
siadaczy książeczek oszczędnościowych. 
Już od pierwszej złotówki możemy zacząć, 
uzyskując w każdym urzędzie pocztowym 
książeczkę oszczędnościową.

M. Cz.

h ig je n a  p r a c y
pióra nieodżałowanej pamięci 

DR. JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO,
SKŁAD GŁÓW NY W  K SIĘG A R N I R 0 -  

BO TN IC ZEJ, W A R SZA W A ,
w a r e c k a  9.

„ u o i i c rK I N O - R E W J A  
B ie la ń s k a  5 . Pocz. og. 6, osŁ 10. 
Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 

w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4. 
Dziś premjera najpotężniejszego arcy­

dzieła filmowego!

BESTJA MORSKA
JOHN BARRYMORE

W rolach gł.
DO LO RES COSTELLÓ  

N a sc e n ie t  Rewja atrakcyjna w 10 obr.
RADJ0—MIŁOŚĆ

z udziałem art. operetkowo-rewjowych 
Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr

1.75, parter 2.25.___________

(I  P r z e ja z d  
9.KINO „TĘCZA

P r e m j e r a !
Potężny dramat w 10 aktach

Ostatni Uśmiccłi Błazna
W roi. głównych:

Karina Bell i GGsta Ekm an
Na scen ie :

Król humoru

Henio Domański
Piosenki

S tasia  B a lce rak d w n a  
Pieśni W róblew sk i

Początek o godz. 6, w Niedz. i Święta 
o godz. 4-ej.

ooooooor ooocooocnxrionooaocn 
8  K I N O  ■ V A R I Ś T Ć  
$  „ A S T R  A “
n  Dzika 51.
Q  NA EKRANrE:

8 „PANTERA"
8  Na scenie: Humor! Taniec!
O Śpiew!
□ w wykonaniu: F elin i Zwir-
n  sk ie g o , d u etu  K an iew sk ich  
P i D rw ą sk ieg o  na zakończenie 
^  sketch
8 „ S W A T K A "  8
8  pod kier. art. Z. Gozdawa-Drwęskiego. 8
oorr.oooonoonrrv ri -*vyt n̂onnnm

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

Powojenny mężczyzna
(Czerwone noce)

W roli głównej:
B etty  B a lfo u r

WŁ b. „Petef"
Nadprogram: K a z im ier z  i  P u ła w y

(natura). Komedja.

Codziennie o  godz. 12 i 5 pp. Soboty, niedziele 
i św ięta tylko o godzinie 12 w  pot.

  SEA NSE PO PU LA RN E ------
Ceny na w szystkie miejsca 20 gr.

I
Ę ̂ ' ) ^ l » w \ i i ‘ «aiai~i .i u~> ~*V» S 0  ~*ł |

fA C IIk in  N o w y  Ś w ia t  50
L H J i n U  Pocz. o g. 6, ost. s. 10. 

P a s s e  p a r t o u t  n i e w a ż n e
na  zakończen ie  sezo n u

L U L U
romans p.g. arcydzieł 

FR. W E0EK1NDA
„Puszka Pandory" i „Demon 

Ziemi"
Rezyserja: A. Pabsta w roli tytuł, 
młodociana gwiazda Hollywoodu

LUIZA BROOKS
Wytwórnia: British Intern. Piet. 
Własność: Petef. Film

CO GRAJĄ KINA?

GAB- LECZNICZY I
Dr. Jan f l ł a p in  (obok Marszałk.)
sp ec j. d la  chor. w en er ., n iem o ­
cy  p ic . i sk óry  od 9 r. do 8 V2 w .

Niedz. 9—2. Wizyta 4 zl.

Apollo; „Dziewczyna ze spelunki" i „Ta­
jemniczy cowboy".

Astra: .Pan tera" z Dolores de Rio.
Capitol; „Szajzka zgrozy” z Eddio Polo.
Casino: „Lulu” z Luizą Brooks.
Colloseum: „Z raju bolszewickiego" z Ol­

gą Czechową (wznowienie).
Filharmonja: „Prawo młodości" i „Zdra­

dziecka kula”.
Miejski: „Powojenny mężczyzna" (czer­

wone noce) z Betty Balfour.
Palace; „Szczęście u kobiet" z Andrze­

jem Mattoni.
Pan: „Pat i Patachon w obliczu śmierci".
Quo Vadis: „Dziewczę z północy" z Re­

nee Adoree.
Słońce: „Bestja morska" z Johnem Bar- 

rymorem i Dolores Costello.
Splendid: „Przed bitwą” z Niną Vanną.
Stylowy: „...A jednak ciało jest słabe” 

z Glorią Swanson.
Światowid: „W obronie kobiet" z Jackie 

Uooganem.
Tęcza: „Ostatni uśmiech błazna" z Ka­

nną Bell i Gpstą Eckmanem.
Wodewil: „Złota pantera”.

******

Z E  S P O R T U
TRÓJMECZ LEKKOATLETYCZNY 
POLSKA — ŁOTWA — ESTONJA.

Polska na 2 miejscu.
W Rydze odbył się dwudniowy trójraecz 

Polska — Łotwa — Estonja. W ostatecznej 
punktacji zwycięstwo odniosła Łotwa, ma­
ją ogółem 114.5 pkt., bijąc tylko o dwa 
punkty Polskę, która miała 112.5 pkt. Trze­
cia Estonja 109 pkt. Jak  stąd widać, siły 
zespołów były bardzo wyrównane, a Pol­
ska w razie zwycięstwa w sztafecie 4x400 
mogłaby odnieść zwycięstwo podobnie jak 
w roku ubiegłym.

TURNIEJ TENNISOWY O MISTRZO­
STWO WARSZAWY.

Wczoraj rozegrane zostały na kortach 
WLTK. finały turnieju międzynarodowego o 
mistrzostwo Warszawy. W singlu panów 
Anglik Greig, zwyciężywszy w półfinale 
Kincla 1:6 6:1 6:4, w finale pokonał po cięż­
kiej walce M. Stolarowa w stosunku 6:3 
6:3 5:7 6:8 7:5. W finale gry pań krako­
wianka Jędrzejowska zwyciężyła tennisist- 
kę fińską Brunau 6:3 1:6 6:1.

POLSKA — FINLADJA.

We wtorek, dn. 4 b. m., rozpoczynają się na 
kortach Legji rozgrywki meczu międzypań­
stwowego Finlandja — Polska. Na mecz ten 
skład drużyny polskiej został ustalony w 
sposób następujący: gry pojedyncze: M. Sto- 
larow i Marszewski; w grze podwójnej grać 
będą: M. Stolarow i J. Loth; w grze pod­
wójnej mieszanej: Jędrzejowska, Loth.
Skład reprezentacji fińskiej jest wiadomy, 
w grze mieszanej grać będą: Brunon i Gro- 
tenfeld. Początek rozgrywek o godz. 16-ej.

WARSZAWA — ŁÓDŹ 4:2 (3:0).

W Łodzi odbył się międzymiastowy mecz 
piłkarski o puhar redacji „Republiki" W ar­
szawa — Łódź, zakończony zwycięstwem 
Warszawy w stosunku 4:2 (3:0). Reprezen­
tacja Warszawy wystąpiła w składzie zna­
cznie osłabionym, a Łódź w pełnym. Naj­
lepszym na boisku był bramkarz Warszawy 
Keller (Polonia).

ŁÓDŹ — LWÓW 3:2 (1:1).
Mecz międzymiastowy między zespołami 

Lwowa i Łodzi zakończył się zwycięstwem 
łodzian, mimo że przysłali oni drugi zespół. 
Drużyna lwowska jednak nie ustępowała 
zwycięzcom pod żadnym względem.

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
R. D. S. „PRZEBÓJ".

Jutro (w środę) o godz. 7 wie;z. w lo­
kalu przy ul. Leszno 53 odbędzie się 0 - 
gólne Zebranie członków R. D. S. „Prze­
bój". Na porządku dziennym sprawy b. 
ważne. Obecność wszystkich członków ko-

KONKURS
Magistrat m. Łodzi ogłasza nieniejszem 

konkurs na sporządzenie planu regulacyjne­
go wraz z parcelacją maj. Łagiewniki lit. A. 
o powierzchni około 360 ha.

Wyznacza się:

I nagrodę — zł. 7.000
II  „ —  „ 5.000

III „ — „ 3.000
oraz 2 zakupy po zł. 1.500.

Termin składania prac — 5 września 1929 
roku.

Warunki konkursu wraz z planem warstwi- 
cowym maj. Łagiewniki otrzymać można w 
Wydziale Budownictwa Magistratu m. Ło­
dzi — Plac Wolności Nr. 14 lub w Towarzy­
stwie Urbanistów Polskich w Warszawie — 
ul. Koszykowa Nr. 55 za opłatą zł. 25.

Magistrat m. Łodzi.

m n n

Powiatowa Kasa Chorych w Częstochowie 
odda w drodze pisemnego przetargu dostawę 
i wykonanie inhalatorjum według systemu 
„INHABAD".

Ślepy kosztorys obejmujący tak dostarcze­
nie materjałów, jak i wsżelkie roboty instala- 
oyjne i montażowe otrzymać można w Dy­
rekcji Kasy Chorych w Częstochowie.

Termin składania ofert do dnia 10 czerw­
ca 1929 r., przyczem Zarząd Kasy Chorych 
zastrzega sobie prawo oddania robót wybra­
nemu przez siebie oferentowi.

Dyrektor: Przewodniczący Zarządu:

(—) W. Miłkowski. (—) E. Wichura.

Dr. M. TAJSEN 
NOWOCZESNA KURACJA 

SIARKOWA 
PRZY ZANIKU WŁOS0W.

Już dawno znany byJ nauce fakt, że siarka 
molekularna, doprowadzona do cebulki włoso­
wej, musi bezwarunkowo spowodować ożywione 
tworzenie się komórek włosowych. Dotąd, jed­
nakże, nie udało się uzyskać do tego celu siarki 
molekularnej w tym stanie, w jakim znajduje 
się ona w chwili oddzielenia się ze związków 
organicznych.

Jak wiadomo, włos nasz jest białkiem, za- 
wierającem znaczny odsetek siarki. Obecnie 
wynaleziono metodę (D. R. Patent), za pomocą 
której można oddzielić z substancji naszych wło­
sów albumozy, zawierające siarkę i sporządzić 
z tych ostatnich trwały roztwór. Płyn ten „Sil- 
vikrin—Kuracja włosów” stosuje się do użytku 
zewnętrznego i daje znakomite wyniki.

Według d-ra Aufrechta „Silvikrin" zawiera 0,17% siarki, związanej organicznie 
z czego 14% stnowią albumozy, zawierające siarkę (białko włosów). Te składnik^ w o 
sów zawarte w „Silvikrinie”, które wydzielają siarkę molekularną muszą przed-^wszy 
stkiem, teoretycznie rzeCz biorąc przyczynić się do uzdrowienia podglebia włosów !, przy 
racjonalncm i konsekwentnem stosowaniu, winny pobudzić cebulki włosowe do ponow­
nego wytwarzania komórek włosowych.

Z punktu widzenia lekarskiego, w rzeczywistości skonstatowano 2 stadja dz.ałania.
1. Usunięcie przyczyny wypadania włosów (silne wydzielanie tłuszczu skóry gło­

wy, łupież i t. p.)
2. Pobudzanie do rozwoju osłabionych i zw-yrodniałyćh cebulek włosowych.
Okazało się, że przy bardzo silnem wypadaniu, słabym poroście włosów, a naw et

wyraźnem łysieniu kuracja Silvikrinem, w stosunkowo krótkim czasie, powstrzymuje 
wypadanie włosów i przy konsekwentnem stosowaniu wywołuje nowy porost włosów 
Kuracja Silvikrinem polega na sposobach zupełnie niedrażniących. Wobec tego, że przi 
wypadaniu włosów i łysieniu, mamy do czynienia z podrażnieniem podglebia włosów 
a różne środki do mycia głowy, środki do pielęgnowania włosów, sole do mycia gło­
wy i t. p., to podrażnienie powiększają i okres życia włosów coraz bardziej skracają 
należy bezwzględnie danych środków uniknąć, gdyż przyśpieszają one zanik włosów i 
łysienie.

Od chwili genjalnego wynalazku Silvikrinu, znaleziono sposób ponownego wywo­
łania porostu włosów i naukową metodę pielęgnowania włosów.

Nie chcemy nikomu nic wmawiać — lecz każdego przekonać, nie twierdzimy, 
lecz udawadniamy, dlatego też wysyłamy na żądanie, bezpłatnie i bez zwrotu kosztów 
przesyłki:

KUPON PRZESYŁKI BEZPŁATNEJ 
SILVIKRIN VERTRIEB; GDANSK 646, BoTTCHERGASSE 23—27.

1. Książkę: Włosy, ich wypadanie i odrastanie.
2. Najnowsze komunikaty z Polski również lekarskie o dodatnich wynikach 

kuracji Silvikrinem.
3. System kuracji Silvikrinem zredagowany przez Prof. D-ra med. Lipliawskiego.
4. Bezpłatną próbkę Silvikrin Shampoon.

Imię i nazwisko ............. ul. i L. domu . . . .
M ie js c o w o ś ć  poczta  ....................................

R U G B Y

Z

i
Żaden samochód nie pogrodził tak  doskonale interesów  Publicz­

ności z potrzebam i Kierowców.
P o w o d zen ie  tak só w ek  „R ugby” je s t  fe n o m en a ln e .
Na stacjach wzrok pasażera pada przedewszystkiem  na dużą. 
wygodną taksówkę „R ugby” o estetycznych linjach z platerow aną 
chrom em  chłodnieą z krzyżakam i, i tę też wybiera...
Cóż w a r tą  b y łab y  d la  K ierow cy  tak só w k a  bez  teg o  pow odzen ia?
Obliczając codzienne zarobki i w ydatki na utrzym anie i rem ont — 
Kierowca dopiero wtedy widzi, czy w ybór jego był trafny. 
T ak só w k a  „R ugby" je s t  n a jo szczęd n ie jszą  p rzy  sw ej m ocy.
Je j siln ik  „C ontinental" zawieszony na am ortyzatorach gumowych, 
z cichym rozrządem  łańcuchowym , jej 2 przeguby metalowo-gu- 
mowe, oraz 2 metalowe uniw ersalne — jej silna ram a na długich 
resorach z am ortyzatoram i oliwnym i — oto  ź ró d ło  d łu g o trw a łe j 
p racy  tak só w k i „R ugby", b ez  żadnych  rem o n tó w . 

F abrykat D u ra n t M otors Inc., U. S. A.
Je n . R epr. B rac ia  S te fan  i P io tr  BERGM AN, In ży n ie ro w ie  

W A R S Z Ą W A  K R A K Ó W
n i. M a r sz a łk o w s k a  i 5 Ą u l .  S z p i t a l n a  3 8

P o zn ań  K a to w ice  R adom  L w ó w  P io trk ó w  #
Im j*erator-A u to  A u to -S a lo n  E t t in g c r  i S -k a  A u to -S p o r t  H u g o n  M antejp  
H o te l M o n o p o l P i łs u d s k ie g o  4 0  Ż er o m sk ie g o  4 1  S ło w a c k ie g o  3 K a l is k a  3

Podwozie 4 -cy l. zł. 7.210.— Takzdwki od z ł. 12.420.— P o d w o r ie  6 -cy l. zł. 7.985.—

Książki nadesłane
Nakładem Urzędu Wojewódzkiego w Lu­

blinie została wydana broszura prof, cera­
mika J. Galera, stanowiąca Nr. 25 bibljo- 
teki wydawnictw lubelskiego Urzędu W o­
jewódzkiego.

Broszura ta  jest do nabycia w Admini­
stracji Lub. Dziennika Wojewódzkiego w 
Lublinie ul. Niecała Nr. 14ź parter pokój 
Nr. 56.

Cena 1 egz. wynosi 2 zł. 50 gr., przy za­
mówieniu 10 egz. Urząd Wojewódzki udzie­
la 20% rabatu, zaś od 50 egz. począwszy 

ooustu. —zaL

Ogłoszenia
drobne

Patefony, Par- 
lofony;™,™1
w wielkim wyborze 
orsz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
..Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

ajenci
rządzi rolniczych za 
wysoką prowizją po­
szukiwani. Zgłoszenia: 
Zakłady r o l n i c z e .  
Lwów, Skrytka pocz­
towa 174.

Robotnicy 
popierajcie  

sw o je  p ism o 
codzienne



S tr .  6 „ROBOTNIK", wtorek, 4 czerwca 1929. Nr. 155

TEATR I MUZYKA
Dziś w tentm ch mlejsUIcli

W i e l k i
o 8 w. „P a jace" „Szeherezada" 

i „B ajka"
L e t n i

o 8 w. „W  czepku  u rodzony"

Ateneum. Czerwonego Krzyża 20. W e
w torek ,,W noc lipcową" Gorczyńskiego, 
w środą tea tr nieczynny. W czw artek i  p ią ­
tek „Oj młody, młody", Fredry.

T eatr W ielki. Dziś Pajace" i balety ,,Sze- 
berezada" i „Bajka".

W środą „Borys Godunow".
T eatr Letni. Codziennie „W czepku uro­

dzony'.
Polski. Codziennie „Ładna historja". 
Mały. Codziennie komedja Perzyńskiego 

„Rozum i głupstwo".
Nowa O peretka. Dziś, prem jera operetk i 

Edwards'a „Lady X".
T eatr „Morskie O ko“. Codziennie rewja 

„W arszawa w kwiatach".
T eatr Qui Pro Quo. Codziennie rewja p. t. 

„G abinet figur wo(j)skowych“.
T eatr „Czerwony As". „Bez figowego li­

s tk a”, czyli „Można i tak".
Ogród R ekierta. Dziś o godz. 7.30 kon­

cert orkiestry A. Sielskiego.
Stow arzyszenie Miłośników Dawnej Mu­

zyki w W arszaw ie, organizuje audycje, o- 
etatn ia w bieżącym sezonie koncertowym 
we w torek, 4 czerw ca 1929 r„ o godz. 8.15 
w ieczorem  w sali Konserwatorium. P ro ­
gram poświęcony Dawnej Muzyce Polskiej.

WYŚCIGI KONNE
ZAPISY NA DZIŚ.

Gonitwa 1. 1600 zł. dla 3 1. 13Ó0 mtr. J e ­
gomość Dydyńskiego, Dzida Przyłęckiego 
Sand om IC  r C 7 .a k  Baczyńskiego. ,

G onitw a 2. 2100 zł. 'H ndcp. 2103 mtr.
H erszt (5354) Dydyńskiego, A lready (5854) 
17 puł. Ułanów, Ali Baba (5714) Zakrzeń- 
s kiego, Sandomierzak (5354) Baczyńskiego.

G onitw a 3. 4000 zł. d la 3 1. i st. 2200 mtr. 
M enzalaric Róga, Fagas i Fanfara B. Szwej- 
cera. Pan Prezes 9 pł. Strzel. Kon.

G onitwa 4. 1500 zł. d la  3 1. 1600 mtr. J e ­
gomość Dydyńskiego, Ju trzenka II Grzy­
bowskiego, A urelius Dzierzbickiego, Halma 
Piisowskiego, Hołubiec Lubicz, F rascati 
Topór, Lassie V erkaya , Fricandeau Bar. 
Koroch, Narzeczona Szaszkiewicza, Filip z 
Konopi 9 pł. Strzel. Kon., Blbortts K tery 
Szepietów, Moja Miła I pł. Szwoleżerów.

G onitw a 5. 7000 zł. Handcp. P ło ty  3200 
m tr. Bina 0  (64) Róga, Too Good (74) Har- 
landa i Pieczyńskiego, Zygfryd (69) Za­
krzeńskiego, Demagog (7354) Stokowskiego, 
Tędy Siądy (66) Łuczaka, M orgat BW. (76) 
Falewicza, Jem ioła II (68) I pł. Uł. Kre- 
cfcow. St. B ronchit (75) Bronikowskiego.

G onitw a 6. 1600 zł. d la  4 I. i st. 1600 mtr. 
Łaskaw a Pani Róga, Niobe Butkiewicza, 
E m a Ciechowskiego, B acarat D zierzbickie­
go, Ma Jalousie Hr. A lvenslebena, Estram a 
dura i D ukat Topór, A llier Andersa.

G onitwa 7. 1800 zł. dla 4 1. i st. 1600 m tr. 
Resonnance BW. Peretjatkow icza, G ran 
Piisowskiego, Estram adura Topór, Tout en 
Haut Rómmla, Fantom as Lubomirskiego. 

NASZE TYPY.
I. Jegom ość. o
n . A lready.
III. Fagas — M enzalaric.
IV. Elborus — Lassie — Halma.
V. Demagog — M orgat — Jem ioła.
VI. A lier — Eshamadura — Niobe.
V0. T out en H aut — Resonance.

ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW W ANGUI
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WYPADKI PRZY PRACY
W gazowni II  przy ul. Dworskiej 25, cie- 

1 śla, 47-letni Jan  Tyli, w czasie p racy d iw i- 
[ gnął ciężar, w skutek czego do sta ł boli w 

okolicy krzyża. Pogotowie przew iozło n ie­
szczęśliwego do szpitala na Czyste.

W spaniałe zwycięstwo Partji P ra c y  jest w  dużej mierze zasługą kobiet, 
które w większości głosowały za przedstaw icielam i proletarjatu. Na zdjęciu 
grupa młodych zwolenniczek Partji P ra  cy przed biurem wyborczem w Londy­
nie. Policjant grzecznie wskazuje w ejście do lokalu wyborczego i nie „dzia­
ła" na rzecz stronnictw a rządowego, jak to się działo w  innych krajach..,.

co mmmprzez warszawskie radjo?
DZIŚ;

11.56 Sygnał cza6U z W arszawskiego Ob­
serwatorium  Astronomicznego, hejnał z 
W ieży M arjackiej w Krakowie, komunikat 
Iotniczo .  m eteorologiczny dla dzieci ze 
W6i. 12.10 -— 12.50 K oncert z p ły t gramofo­
nowych. Gramofon i p ły ty  z firmy B. R udz­
ki (M arszałkowska 146 i 87). 12.50 — 13.00 
K omunikaty Powszechnej W ystawy K rajo­
wej. Transmisja z Poznania na wszystkie 
polskie stacje. 13.00 Komunikaty: rolniczy 
i meteorologiczny. 13.15 — 14.50 Przerw a. 
14.50 Komunikaty: m eteorologiczny i go­
spodarczy 15.10 — 15.35 Przerw a. 15,35 
Odczyt p. t. „Praw o prasow e" — wygł. sę ­
dzia grodzki p  A rtu r M iller (Dział: „Pra- 
woznawstwo". 16.00 „Chwilka lotnicza". 
16.15 Program dla dzieci. P. M arja Żyżem- 
ska - Balary opowie „O m atce". 16.45 — 
17.00 Przerwa. 17.00 Odczyt p. t. „Klub 
sportow y" wygł W. Junosza - Dąbrowski 
(dział: „Sport i wychowanie fizyczne"). 
17.25 Transm isja z odczytów z Poznania.
17.55 K oncert popołudniowy. Muzyka czes­
ka w wyk. orkiestry pod dyr. Józefa O- 
zimińskiego. 18.35 Recytacje poetyckie z 
Poznania. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Komuni­
katy  Powszechnej W ystaw y Krajowej. 
Transmisja z Poznania na wszystkie polskie 
stacje. 19,20 Transm isja z Op. K atowickiej. 
Pucciniego: 1) Ze Tabarro, 2) Suor A ngeli­
ca i 3) Giamni Schichi. W  przerw ie komu­
nikaty teatrów  miejskich i Tow. Zachęty 
do Hodowli Koni w Polsce. Po transmisji 
komunikaty: Iotniczo - meteorologiczny,
policyjny, sportow y, nadprogram, komuni­
katy  Polskiej Agencji Telegraficznej (P. A. 
T.), oraz retransm isje ze stacji zagranicz­
nych.

JU TRG .

11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob- 
serwatorjum  Astronomicznego, hejnał z wie­
ży M arjackiej w Krakowie, kom unikat lotni- 
czo - meteoorologiczny. — 12.10— 12.50 P ro ­
gram dla dzieci wiejskich: a)*p. W anda T a­

tarkiew icz omówi „Listy od dzieci", b) Or­
kiestra  m andolinistek 29-ej szkoły powsze­
chnej (ul. Zagórna 9, pod kier. prof. Drze- 
woskiego wykona szereg utworów polskich.— 
12.50—13.00 Komunikaty Powszechnej W y­
stawy K rajow ej. Transm isja z Poznania na 
wszystkie polskie stacje. — 13.00 Komunika­
ty, rolniczy, meteorologiczny, oraz transm i­
sja z Krakowa notowań giełdy zbożowej k ra ­
kowskiej. — 13.15 — 14.50 Przerwa. — 14.50 
Komunikaty: meteorologiczny i gospodarczy.
15.10 — 15,35 Przerwa. — 13.35 Komunikat 
harcerski. — 15.50 — lć.45 Koncert z płyt 
gramofonowych. Gramofon i p ły ty  z firmy 
B. Rudzki (M arszałkowska 146 i 87). — 16.45 
— 17.00 Przerwa. — 17.00 Odczyt z cyklu 
org. przez Min. W. R. i O. P. p. t. „Czem 
jest plankton" — wygł. dr. Kaz. G aił.— 17.25 
„Skrzynka pocztowa", korespondencję bieżą­
cą omówi dr. Marj an Stępowski. —  17.55 
Koncert popołudniowy. W ykonawcy: O rkie­
stra  P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, J a ­
nina S trzałecka (sopran), W ładysław  Bur- 
kath  (fortepian) i prof. Ludwik Urstein (a- 
kom panjam ent). —  18.50 Rozmaitości. —
19.10 Odczy z działu „Krajoznawstwo" p. t. 
„Z legend starego Krakowa", wygł dr. Jerzy  
Dobrzycki. — 19.35 „Skrzynka pocztowa ro l­
nicza", wygł. .inż. W acław Tarkowski. —
19.10 Odczyt z działu „Krajoznawstwo" p.t. 
w atorjum  Astronomicznego. — 20.05 — 20.15 
Komunikaty konkursowe Powszechnej W y­
stawy Krajow ej. Transm isja z W arszawy do 
Krakowa, Katowic i W ilna. — 20.15 Koncert 
wieczorny, w przerwie kom unikat Teatrów 
M iejskich. — 21.35 Literacki występ autorski 
„Angielka i słonie", wypowie p. W acław 
Sieroszewski (W arszawa). — 22.00 Komuni­
k a t Iotniczo - meteorologiczny. — 22.05 O d-, 
czyt p. t. „Szwecja" — wygł. red. Zdz. Dę­
bicki. — 22.25 Komunikaty Poleskiej Agencji 
Telegraficznej (PAT). — 22.40 Komunikaty: 
policyjny, sportowy i nadprogram. — 23.00— 
24.00 Transm isja muzyki tanecznej z Krako-

— Przy ul. W ierzbowej, przy  nadbudo­
wie domu spad ła  cegła i zraniła w głowę 
Franciszka Przydatka, woźnicę. Rannego 
opatrzono w arobulatorjum Pogotowia.

STRZAŁY NA UL. KAROWEJ
Przed gmachem W arszawskiego Tow. 

Hygienicznego przy ul. Karowej 31 w czo­
raj rano rozległo się kilka wystrzałów . 
Nadbiegły na alarm post. A ntoni Niemie- 
nionek zauważył jakiegoś chwiejącego się 
na nogach mężczyznę, który  trzymając w

ręku straszak, strzela ł, celując do jednej t 
figur na w iadukcie M arkiewicza. Spraw cę 
strzałów  policjant odprow adził do I-go ko- 
m isarjatu, gdzie podał się za Klemensa O- 
stem czuka. Pozostał on w komisarjacie aż 
do w ytrzeźw ienia.

PRZYGODA WŁAŚCICIELA SAMOCHODU
Franciszek Kompołt, w łaściciel sam ocho­

du, poszukując swego kierowcę, Sulika, 
który  uszkodził samochód i przyw łaszczył 
pieniądze, udał się na ul. B row arną 6. Tam 
Sulik ujrzawszy przez okna idącego Kom- 
polta, zdołał um knąć drugiem wyjściem. 
Gdy K. wszedł do m ieszkania został n a ­

padnięty  i pobity  przez kolegę Sulika, Eu* 
genjusza Majewskiego, k tóry  w  czasie n a ­
padu, zabrał przybyłem u portfel. N adbiegły 
policjant zajście zlikwidował i M ajewskie­
go aresztow ał. Przesłano go do sądu grodz­
kiego I-go oddziału.

ZAMACH NA POCIĄG
Nocy ubiegłej nieznani sprawcy, prawdo- mieni oraz podkład drewniany. Przeszkoda

podobnie planujący wykolejenie pociągu, 
nakładli na szyny, na praw ym  torze w stro ­
nę Jabłonny  na 122 kim., w odległości 76 
mtr. od budki przejazdowej przy ul. T oruń , 
skiej, na Pelcowiźnie — kilka dużych ka-

by ła  zauw ażona i w  porę usunięta przez t. 
zw. torow ego kolejarza. Policja 18 korni- 
sarja tu  w szczęła w tej spraw ie energiczne 
dochodzenie.

USIŁOWANIE UDUSZENIA DZIECKA
Dozorca domu przy ul. Złotej 65 Jan  

Cichocki znalazł w  ogólnej ubikacji w tym­
że domu nowonarodzone dziecko płci żeń­
skiej. Niemowlę miało zaciśniętą na szyi 
szm atkę. Dziecko dające jeszcze oznaki

życia, żona dozorcy przeniosła do  8-go ko­
misariatu. Przybyły tam lekarz Pogotowia 
stw ierdził starcie naskórka i sine ślady na 
szyi. Po udzieleniu pomocy, niemowlę p rze ­
wieziono do przytułku im. ks. Boduena.

ZABITY PRZEZ TRAMWAJ
Przed domem 208 przy ul. Czerniakow ­

skiej pod elektrow óz linji „2", dążący w 
kierunku ul. Książęcej, dostał się p rzeb ie­
gający przez jezdnię 8-letni Adam W ale-

siak, który  wskutek zgniecenia k latk i pief- 
siowej, poniósł śm ierć na miejscu. Zwłoki 
przew ieziono do prosektorjum .

Z SĄD0W

KRZYWDZICIELE UBOGICH
W Sądzie Okręgowym rozpoczął się 

wczoraj proces o grzechy bardzo, jeśli się 
tak można wyrazić, zastarzałe: P rzestęp ­
stwo o k tóre  oskarżono liczną gromadkę 
podsądnych, dokonane zostało jeszcze 
przed wojną, a wyszło na jaw w roku 1913. 
Dopiero teraz ręka  sprawiedliw ości się­
gnęła po tych co zmarnowali krw awicę 
niezliczonych rodzin proletariackich.

Oskarżeni, to b. członkowie zarządu T o­
w arzystw a W zajemnego K redytu Kupców 
i Przem ysłowców W arszawskich. Tow arzy­
stw a, k tóre ogłosiło w 1913 r. upadłość, a 
którego lustracja, po tej upadłości, ujawni­
ła wręcz horendalne rzeczy:

Tow arzystw o posiadało olbrzymią n» 
owe czasy sumę zadłużenia, sięgającą 35<j
tys. rubli. Sporządzano fałszywe bilansy 
wpisywano fałszywe w kłady, brano nędzny 
grosz nieszczęsnych ofiar, by go zaprze­
paścić w  otchłani spekulacji.

Dziś o tern wszystkiem mówi 10 tomów 
akt.
Na ławie oskarżonych zasiedli tedy: To­
masz Piątkowski, Józef Herman, Gryn- 
k rau t Freniewski, A ntoni Długołędzki, Ta­
deusz Orthwein, Ignacy Finkelstein, W ła­
dysław  Funkelsztein, M ichał Rug, Zygmunt 
Kietynowicz, Ignacy Morowski.

O skarża prok. Koral. Spraw a potrw a o- 
koło 2 tygodni, L K.

UNIEWINNIENIE P. D0ERMANA
Sąd Okręgowy po rozpatrzeniu sprawy 

prezesa Polskiej D yrekcji U bezpieczeń wza 
jemnych Doermana, oskarżonego o nadu­

życie władzy, dzięki czemu P. D. Ub. wza­
jemnych poniosła s tra ty  w wysokości 163 
tysiące — postanow ił p. D oerm ana unie­
winnić. I. K.
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1 2  K r z e s e ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

— Żle bierzesz się do rzeczy — skrytykow ał P ersick i—  daj-no 
mi ciszę. Zaczniemy od początku.

I Persicki razem z Awdotjewem rozpoczął nową wędrówkę.
— Słuchaj, niedołęgo — zagadnął Persicki niebiesko-okiego 

młodzieńca — możesz nie dawać naw et na to pieniędzy. Masz obli­
gacje z 27 roku? Na ile? Na pięćdziesiąt? Doskonale. Dasz nam 
te  obligacje do klubu. Z obligacyj pow stanie kapitał. Do sierpnia 
zrealizujemy wszystkie obligacje i nabędziem y auto.

— A jeśli na mój numer padnie w ygrana? — bronił się mło­
dzian.

— Ile chcesz wygrać?
— Pięćdziesiąt tysięcy.
— Za te pięćdziesiąt tysięcy kupimy moc automobili. I gdy- 

bym ja w ygrał — także kupimy. I gdyby Awdotjew — także. Je- 
dnem słowem, na którąkolw iek obligację padnie wygrana — forsa 
idzie na zakup maszyn.

Zrozumiałeś teraz? Ej, ty dzieciaku! W łasną maszyną jeź­
dzić sobie będziesz po Wojenno - Gruzińskiej drodze! Góry! Durniu!

A za tobą na własnych maszynach pędzi „sala sądowa", kroni­
ka, dział w ypadków i tam ta, wiesz damulka, ta, co to pisze o ki­
nie!... No i cóż? Zalecać się będziesz!,..

Posiadacz obligacyj w głębi duszy nie w ierzy nigdy w możli­
wość wygranej. Cechuje go jednak zawiść w stosunku do sąsiadów 
i znajomych posiadających obligacje. Jak  ognia boi się tego, że w y­
grają oni, a on, zawodowy pechowiec, zostanie z kwitkiem. Dlatego 
też obawa przed tem, iż wygra którykolw iek kompan redakcyjny, 
pchała nieubłaganie posiadaczy obligacyj w objęcia nowego klubu. 
Powstrzym ywała ich jedynie obawa, że na żadną obligację nie pa­
dnie wygrana. Lecz niewiadomo dlaczego, w ydawało się to niezbyt 
prawdopodobne, a zresztą klub automobilistów nie tracił: dzięki
stworzonemu z obligacyj kapitałow i jedna maszyna z „demobilu" by­
ła murowana.

W ciągu pięciu minut zapisało się dwadzieścia osób. Gdy spra­
wa była już sfinalizowana, zjawił się sekretarz, do którego dotarły  
wieści o ponętnych perspektyw ach, otwierających się przed klu­
bem automobilistów.

— Ja k  sądzicie, chłopcy — zagadnął — może i ja-bym się za­
pisał?

— Zapisz się, stary  — odrzekł Awdotjew — tylko nie do nas. 
Mamy już, niestety, kom plet i zapis nowych członków odroczyliśmy 
do 1929 roku Zapisz się lepiej do „przyjaciół dzieci". Tanio i przy­
jemnie. Dwadzieścia kopiejek rocznie, i nigdzie nie trzeba jeździć.

Sekretarz zmieszał się, pomyślał o tem, że istotnie starzeje się 
już, w estchnął i poszedł przeczytać wreszcie do końca frapujący 
w stępny artykuł.

— Przepraszam , towarzyszu — zatrzym ał go na korytarzu pię­
kny młodzian o czerkieskich rysach — gdzie tu jest redakcja „W ar­
sz ta tu” ?

Był to wielki kombinator.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY.
Rozmowa z nagim inżynierem.

Przybycie O stapa Bendera do redakcji poprzedzał cały szereg 
doniosłych wydarzeń.

W ielki kom binator nie zastał E rnesta Pawłowicza w  domu 
(mieszkanie było zam knięte, inżynier zaś był najwidoczniej w  biu­
rze), wobec czego postanow ił odwiedzić go nieco później, a tym ­
czasem w ałęsał się po mieście. Trawiony gorączką czynu, przebie­
gał ulice, zatrzym ywał się na placach, sypał oko do milicjanta, pom a­
gał paniom przy wsiadaniu do autobusów i wogóle tak  się zachowy­
wał, jakgdyby calu tka M oskwa w raz z pomnikami, tramwajami, 
cerkwiami, dworcami i słupami elektrycznem i przyszła do niego na 
raut. Kręcił się między gośćmi, uprzejmie gawędził z nimi i dla k a ­
żdego znajdował miłe słówko. Przyjęcie tak  wielkiej liczby gości 
znużyło nieco wielkiego kom binatora. Pozatem  zbliżała się już go­
dzina szósta i trzeba było spieszyć do inżyniera Szczukina.

Lecz tak  się złożyło, że — nim Ostap spotkał się z Ernestem 
Pawłowiczem — musiał zmarudzić aż dwie godziny na podpisanie 
krótkiego protokułu.

Na Placu Teatralnym  dostał się wielki kom binator pod konia, 
Zupełnie niespodzianie w padło na niego nieśm iałe zwierzę o białe 
maści i pchnęło go kościstą piersią. Bender, zlany potem  — upadł. 
Było bardzo gorąco. Biała szkapa gromkim głosem prosiła o prze­
baczenie, Ostap żwawo wstał. Krzepkie jego ciało nie doznało ża­
dnego szwanku.

Tem większy, oczywista, był powód do zrobienia skandalu.
(D. c. n.).
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